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e OROORO лнн a PE ANA 


Z powodu 
zajść uniwersyteckich 


w Krakowie, 


Na całym obszarze ziem polskich 
mamy tylko dwa uniwersytety polskie— 
w Krakowie i we Lwowie. Z tych jeden 
najwyższy zakład naukowy, w którym 
możemy do szczytów europejskiej kul- 
tury i nauki młodzież naszą doprowa- 
dzać... obecnie stoi bezczynny. Nię obca 
przemoc położyła na nim pieczęć chwi- 
lowego zamknięcia, lecz swoja. Austryac- 
ki, więc obcy minister, skonstatowawszy 
fakt bezładu, spełnił jenó powinność 
swoją. Własne dzieci dokonały aktu 
gwałtu nad Jagiellońską macierzą rodzi- 
mej kultury i wiary, To straszne. To 
niesłychane. A jednak fakt jest faktem. 

I dlaczego herostratową robotę speł- 
niono? Oto dlatego, że część młodzieży 
akademickiej, uległszy namowom uwo- 
dzicieli, chciała po swojemu samowolnie 
uniwersytet reformować. 

Jak wiadomo, wzorem innych au- 
stryackich uniwersytetów, ma również ten 
nasz krakowski, wydział teologiczny. 
Rzecz słuszna i naturalna, żeby młodzież 
duchowna miała przystęp do wyższej 
wiedzy, by oświecona, oświaty kaganiec 
wśród ludu, do którego posiada bezpo- 
średni „dostęp, zapalała. Wydział ten na 
świeżo utworzoną katedrę nauk społe- 
cznych, powołał ks. Zimmermanna na 
profesora. Nowy profesor, ogłosił pu- 
bliczny wykład akademicki dla tych, któ- 
rzyby chcieli posłuchać o rozwoju spó- 
łek w Poznańskiem. Wykłady mogły 
być zajmujące, ponieważ ks. Zimmer- 
mann brał udział w pracy społecznej 
przedwcześnie zmarłego ks. Wawrzyniaka 
i obserwował rozwijające się dzieło od- 
rodzenia ekonomicznego Wielkopolski. 
Część młodzieży, która, zamiast nauki 
i rzetelnej wiedzy, rezonowanie puste 


i politykowanie próżne umiłowała, nie 
pozwoliła ks. prof. Zimmermannowi mó- 
wić z katedry. Wywołała awantury, 
zrobiła skandal, powołując się na hasła 
socyalistyczne, antyreligijne, wolnomyśl- 
e... Piękna wolność, której kwiatem jest 

swawola studencka, zniewalająca władze 
akademickie i państwowe do stosowania 
środków przemocy! Piękna wolność, któ- 
ra tamuje swobodny bieg nauki! 

Wolnomyślna, a właściwie swawol- 
na młodzież, zajęła się zohydzeniem je- 
dynej wysokiej instytucyi, rzetelnej kul- 
tury polskiej wobec świata, odwołując 
się ze skargami do obcych, tych nawet, 
co radziby wszelkiemi sposobami ze- 
pchnąć nasz naród do roli nie tylko fi- 
zycznych, lecz i duchowych niewolników. 

Nie chodzi tu w tej chwili o ks. 
Zimmermanna i o to, o ile posiadał on 
nie dyplomowe, lecz naukowe kwalifika- 
cye na profesora, ale o coś ważniejszego. 
Jeszcze wszakże nikt nie zdołał ich prze- 
konać: co warte są jego wykłady... gdy 
je wolnomyślna młodzież z hałasem 
przerwała. Wydział teologiczny miał 
swoje racye, jeżeli ks. Zimmermannowi 
zaproponował objęcie katedry. A wy- 
kłady publiczne dla chętnych? Toć gdy- 
by te okazały się nieudolnymi, niktby 
ich zarówno z postępowo, jak konserwa- 
tywnie nastrojonych akademików, nie 
słuchał. Ks. Zimmermann dla braku słu- 
chaczy musiałby sam publiczne odczyty 
swoje przerwać. Ale jemu nie pozwo- 
lono dla względów politycznych przyjść 
do słowa... 

Względy polityczne więc grały 
w tym głośnym już swem, w całej Euro- 
pie, skandalu. Tymczasem jest to jasna 
jak słońce rzecz, że młodzież akademicka 
powinna mieć jeden jedyny wzgląd na 
uwadze—mianowicie naukowy. 

Nie na politykowanie i rezonowanie 
wstępuje się do uniwersytetu, lecz na to, 


by się uczyć. Polityką zajmują się lu- 
dzie dojrzali, ci zwłaszcza, którzy po- 
znali zarówno nauki, jak życia wartość. 

Jeżeli jaka młodzież powinna się 
uczyć i do karności przyzwyczajać na 
ławach szkolnych, to przedewszystkiem 
ta polska, na której opierają się nadzieje 
całego narodu. 

Ze swawolnej, ciemnej i powierz- 
chownej młodzieży, nie wytworzy się 
nigdy społeczeństwo kulturalne. Nigdy!.. 

O tem powinna pamiętać nie tylko 
sama młodzież, lecz również, a nawet 
głównie ci, którzy nią kierują. 

Od dzieciństwa jednak winno się 
zaczynać to kierownictwo. Ojcowie, 
a przedewszystkiem matki, powinny tak 
urabiać potomstwo swoje, by w nich 
zamiłowanie do wiedzy i przyzwyczaje- 
nie do karności wyrabiać. Bez tego al- 
bowiem pomyśleć nawet niepodobna 
o lepszej przyszłości dla samych rodzin 
i dla społeczeństwa. 


Nacisk tu kładę specyalnie na rolę - 
matek w wychowaniu początkowem swych 
dzieci, a potem na ten wpływ ich, który 
mieć i zaznaczać mogą, gdy synowie 
i córki dorastają. Wtedy bowiem obja- 
wia się żywiołowo skłonność do swawoli 
fizycznej i duchowej, u obojga płci mło- 
dzieży. To dla matek czas obserwacyi 
i pożytecznych wpływów. Chłopak czy 
panna czasu przełomu naturalnego, uja- 
wnia wszelkie instynkty, więc równie 
dobre, jak złe. Złe można stłumić, a do- 
bre rozwinąć, albowiem młody, to niejako 
wosk, na którym można wyciskać łatwo 
linię życia. Rodzice to czynić winni. 
Mają wszelkie sposobności, gdy dzieci 
np. na wakacye pod dach domu ojcow- 
skiego wracają. Wtedy w poufnem ob- 
cowaniu wypowiadają się ze swych my- 
śli i dążeń, wypowiadają się bezwzględnie, 
więc jasno. Coś czynić należy rodzicom. 
Prostować to, co trzeba prostować. 


A przedewszystkiem wpajać konieczność 
uczenia się, a nie politykowania. 

Zbywać młode dusze i serca byle 
czem i byle jak odpowiadać na ich py- 
tania—to grzech. Пи2 to z tych studen- 
tów, przed którymi zamknięto bramy 
uniwersytetu krakowskiego, dałoby się 
ze złej na dobrą drogę, więc drogę stu- 
dyów i karności sprowadzić, gdyby na 
nich w swoim czasie dobroczynny wpływ 
ojców i metek działał. 

Swawolną młodzież z domów w świat 
puszczamy, a potem dziwimy się, że 
swawolę praktykuje. 

Z powodu zajść skandalicznych 
w uniwersytecie krakowskim, będą ofiary. 
Część młodzieży pójdzie na manowce 
wykolejenia, część złamie sobie karyerę, 
część z sercami trucizną przepojonemi, 
straconą zostanie dla przyszłego obywa- 
telskiego życia. Trudno—na to niema 
rady. Kara być musi, albowiem musi 
być przykład twardy dla innych. Ale 
w tem cała rzecz, by i pożytek wynikł 
z tego, co się stało. 

Niechże ten pożytek chociaż taki 
będzie, że rodzice, nauczeni smutnym 
przykładem, baczniejszą uwagę na dzie- 
ci swoje mają, i wedle możności w nich 
miłość nauki i przyzwyczajenie do kar- 
ności społecznej wyrabiają. 

A. Miecznik. 


$. p. Józei Montwiłl. 


Śmierć Józefa | 
Montwiłła, męża, 
którego pamięć świę- 
cić będzie ро wszyst- — 
kie czasy społeczeń- 
stwo polskie, jestisto- | 
tnie jedną z klęsk, Йй 
niewypowiedzianie # 
ciężkich. Es 

Kto nie zna Wil- | 
na, czytał i słyszał, 
że wszelkie roboty 
kulturalne, społeczne, 
filantropijne z imieniem Montwiłła były 
związane jako inicyatora, wykonawcy, 
opiekuna i... ofiarodawcy. 

On sam, życie jego całe— fortuna, 
podporządkowało się zawsze temu, co 
stanowiło dobro społeczne. 

Kto znał Wilno, nie mógł nie znać 
Zmarłego, który niestrudzenie wszędzie 
i nakażdem miejscu był tam, gdzie tylko 
był objaw życia duchowego narodu. 

Nie znał przeszkód, bo je zwycię- 
żał, a zwyciężał je, bo kochał i wierzył. 
Kiedy oprowadzał Orzeszkową po 


$. p. Józef Montwiłł. 
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urządzonej w ostatnich latach wystawie 
przemysłowej w Wilnie, dziełem jego 
starań i usilnej pracy, z pogodnym 
uśmiechem mówił: 

— Gorsze się przetrwało i temu się 
poradzi. 

Duszy tej nie kalał żaden napływo- 
wy pesymizm, a na głęboko odczuty 
smutek miał jedne leki—czyn. 

Czyn rozumny, wytrwały, pobudza- 
jący i niecący życie dookoła. 

Ale ta intensywna działalność snać 
odbywała się kosztem na pozór rzeźkie- 
go organizmu, bo oto 61 lat zamyka ten 
okres życia w dniu 20 lutego niespo- 
dziewana śmierć. 

Nie tylko Wilno, które nad wszyst- 
ko ukochał, całe społeczeństwo polskie 
cierpi w tej chwili. Traci ono człowieka, 
którego ludzka praca, oparta na najwyż- 
szych ideałach społecznych sięgała szczy- 
tami niebios, zapożyczając od nich twór- 
czych a krzepiących pierwiastków. 

Głęboki żal prowadzi do mogiły 
zwłoki wielkiego męża czynu i niestru- 
dzonego obywatela kraju. 


WIKTOR GOMULICKI. 


Na rozłogach białoruskich. 


Szkic powieściowy. 
9) 
УІ. 


W dworze chlewiczyńskim zastał 
Mirski osób kilka, bawiących w gościnie. 
Rej między nimi wiodła: zamężna krewna 
gospodyni, przybyła z Warszawy. 

Na powitanie zaproszonego wyszedł, 
dość silnie zataczając się, sam gospodarz. 
Przedstawił go zebranemu w ganku to- 
warzystwu, poczem cofnął się do wnę- 
trza domu, i już go więcej nie oglądano. 

Przebierając się w pokoju gościn- 
nym, Mirski wysłuchał odbywanej obok 
lekcyi matematyki. 

Cienki, przeciągły dyskant zadawał 
komuś uczone pytanie: 

— Od pierwszej w nocy do dzie- 
siątej rano ile godzin upłynęło? 

Cieńszy jeszcze i rozciąglejszy glos 
odśpiewał: 

— No... no... no —dzieśjęć. 

— Jak to dzieśjęć? za co dzieśjęć?... 
Porachuj tylko: od pierwszej do drugiej, 
ilje? — jedna godzina; od drugiej do 
trzeciej, ilje?—dwie godziny... Więc od 
pierwszej do dziewjątej, ilje?... 

Tamten głos wyjąkał płaczliwie: 

— No... no... no—dzieśjęć. 


— Jakże dzieśjęć?... skąd dzieśjęć?... 
Zastanów się co mówisz... Czy w gło- 
wie nie masz oljeju?... 

Odpowiedzią był wybuch płaczu. 

— Moj Oljeku.. moj braciszku... 
niech już będzie dzieśjęć... Tak dziś 
gorońco!... 

Lekcya przerwała się. 

Mirski domyślił się bez trudności, 
że to młody Świrski, „chłopiec-fenomen* 
przelewa do główki młodszej siostry swą 
wyższą wiedzę matematyczną. 

Przy obiedzie zebrało się całe to- 
warzystwo chlewiczyńskie— brakło tylko 
gospodarza. Pani domu starała się 
usprawiedliwić nieobecność męża nagłem 
zasłabnięciem. Goście porozumieli się 
wówczas oczami, zachowując wymowne 
milczenie. ; 

Mirski przy. stole otrzymał za są- 
siada pana Szytokryto, zbieracza kamie- 
ni, ziół 1 owadów, człowieka uniżenie 
dla wszystkich uprzejmego, a przytem 
cierpiącego chronicznie na żołądek. Gdy 
inni otrzymywali schab z kapustą, jemu 
podawano miseczkę z jajkami, zalanemi 
ciepłą wodą. Mirski, patrząc z ukosa 
na tę potrawę, myślał, że musi być wy- 
śmienita—na wymioty. 

Przy zupie, panowało wśród zebra- 
nych pewne zakłopotanie. Wywołał ją 
nowy gość, wszystkim obcy, do którego 
nie wiedziano jak się odnosić. „Cud- 
kobieta*, czyli pana Świrskiego małżonka, 
przypominać sobie musiała swój war- 
szawski, panieński savoir-vivre, aby wy- 
brnąć z trudności, i wiedząc, że Mirski 
nie jest jej krewnym, traktować go 
wszakże jak krewnego. 

Gdy tak wszyscy milczą, lub zby- 
wają się półsłówkami, uczuł się w na- 
tchnieniu „chłopiec-fenomen*, i bez dłuż- 
szych wstępów wystąpił z zapytaniem: 

— Czy państwo ljubią muzykę na 
trombach?... 

Problem był zbyt trudny do roz- 
wiązania na poczekaniu, trwało więc da- 
lej milczenie. A matka młodzieńca roz- ` 
promienionem i pełnem dumy spojrzeniem, 
po wszystkich powiodła. | po" 

Mirski włożył binokle, aby przyjrzeć 
się chlubie i zaszczytowi rodu Świrskich. 
Ujrzał figurę długą a cienką, w mundu- 
rze rosyjskiego gimnazisty, zapinanym 
na ukos jak „rubaszka*. Młodzieńczyk 
miał głowę rażąco maleńką a wyraz 
twarzy zaperzony, jak u młodego koguta. 

Rozwijając swą myśl niezwykłą, 
oświadczył on śpiewnie: 

— Ja znam wszystkie instrumenty, 
a taki najlepiej ljubię trombę. - 

Pan Szytokryto, któremu nadzwy- 
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czajna uprzejmość nie przeszkadzała by- 
wać kąśliwym, przełknąwszy wodniste 
żółtko, zauważył: 

— To... samolubstwo. 

— Nie samoljubstwo a. przyje- 
mność— bronił się, nie pojmujący zresztą 
dwuznacznika, gimnazista.—Coż skrzypce? 
Dylu, dylu, dylu... Jakby kto drzewo piło- 
wał! A fortepjan? Bum, bum, bum— 
i po wszystkiem. A na trąbach: trarara... 
tratata... tratiti... Tak przyjemno! 

Pani Szastalska z Warszawy, wązkie 
wargi ironicznie skrzywiwszy, bąknęła: 

— Gust osobliwy... 

Stojąca czupryna chłopca najeżyła 
się, jak grzebień koguci. 

— Właśnież nie osobljiwy!—rzucił 
się.—Jak jechał z gimnaźji na wakaćję, 
w jednym pojeździe siedźjał ze studen- 
tem z muzyckiej Sankt-Petersburskiej 
konserwatoryi. Tak uręczał on mnie, że 
wszystkie sławne muzyki w Ітрегуі 
natrombach grają, i bardzo tromby chwalją. 

Przyjęto usłyszaną wiadomość do 
rozwagi, a poza panią Szastalską, nie 
podniósł się ani jeden głos krytyki. 
Zresztą nie było na nią czasu. Slużąca 
przydźwigała na olbrzymim półmisku 
stertę kołdunów, a zaraz potem głębokie 
naczynie pełne roztopionego masła. 

„Oljeńkowi* jednak trąba wciąż ćwie- 
kiem w głowie tkwiła. Pochylony w stronę 
sąsiadki, nauczał ją, palcami malowniczo 
przebierając: 

— Pani wje jak na trombie grać? 
Nasamprzod wybić trzeba dwa zęby na 
przodku. A potem, przez dwa miesion- 
ce, om musi bezprzestannie robić tak: 
ptrrr, ptrrr, ptrrr... 

Rozmowa przy stole ożywiła się, 
była jednak niewyraźna z tego powodu, 
że wszyscy mówili z pełnemi jedzenia 
ustami. „Cud-kobieta* pilnowała, aby 
niczyje szczęki przez chwilę nawet nie 
odpoczywały. Prośbą, umizgiem, odwo- 
ływaniem się do grzeczności i dobrego 
wychowania, wreszcie przemożną siłą 
sugestyi, goście zmuszani byli do pochła- 
niania okropnych porcyj, zdolnych wilka 
utuczyć, a człowieka zabić. Mirski my- 
ślał z trwogą, że nie będzie mógł o wła- 
snej mocy wstać od stołu. 

Szytokryto, jedyny w towarzystwie, 
na którego życie zamachu nie czyniono, 
чик Mirskiemu: 


- Tu, panie, 50 procent ludzi umie- 
ra z niestrawności... Tu, panie, brzuchy 
tylko pracują, a mózgi śpią.. Tu, panie, 
w jednym powiecie alkoholików więcej, 
niż we wszystkich guberniach Królestwa... 

Skończyło się wreszcie zapamiętałe 
pożerstwo mięsiw, ciast i warzyw. To- 
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warzystwo, sapiąc, postękując, wzdycha- 
jąc, wyszło na ganek. Wyniesiono tam 
połamane częściowo lub zupełnie krzesła 
i fotele.  Zasiedli wszyscy gdzie kto 
mógł i jak mógł, poczem zapanowała, 
trudnemu trawieniu towarzysząca, cisza. 

Mirski sądził, że tej ciszy nikt nie 
przerwie—okazało się przecie, że pani 
Szastalska z Warszawy i z takim nastro- 
jem słuchaczów uporać się potrafi. 

Rezolutna ta osoba najniespodzie- 
waniej w świecie zagaiła rzecz o... lite- 
raturze. Wychodząc jednak z zasady, 
że literaturę tworzą literaci, mówić jęła 
wyiącznie o tych ostatnich. 

Mirski dowiedział się ze zdumieniem, 
że niema takiej znakomitości w piśmien- 
nictwie polskiem doby ostatniej, której- 
by ta dama o wązkich wargach nie znała, 
zarówno z twarzy, jak—z garderoby, sto- 
sunków rodzinnych i finansowych, z całej 
słowem najtajniejszej strony ich życia 
prywatnego. 

— Czy państwo wiecie — cedziła 
słowa zwolna, rozciągle, ze słodyczą 
pierniczka cytwarowego—że ten sławny 
Apsiński zbił swoją żonę, posiniaczył ją 
io drugiej w росу na ulicę wy zucił. 
Burza była i deszcz padał ulewny, a on 
ją wyrzucił bez kapelusza, parasola, ka- 
loszy i rękawiczes. A zaraz nazajutrz 
wprowacził do siebie kochankę—i wiecie 
państwo kogo?—narzeczoną swego kolegi 
i najlepszego przyjaciela, Baryłkiewicza. 

Mirski, który znał B ryłkiewicza, 
zaprotestował: 

— Szanowną panią źle poinformo- 
wano —Baryłkiewicz od pięciu lat mażonę. 

Wązkie wargi damy jeszcze węż- 
szemi się stały. 

— Mój panie—rzekła wyniośle, ko- 
cie oczy przymrużając — Baryłkiewicza 
znam lepiej, niż swoją kieszeń, Mieszka 
naprzeciw nas, na drugiem piętrze od 
frontu, i widzę go codziennie jak czyści 
zęby przed lustrem. 

Mirski zrozumiał, że tu na protesty 
miejsca niema. „Cud-kobieta*, sięgając 
pamięcią do swych lat młodych i chcąc 
również znajomością sfer wysokich za- 
błysnąć, odezwała się: 

— Со się też dzieje z tym świetnym 
prelegentem, Cyrańskim, którego panny 
warszawskie kwiatami obrzucały? Taki, 
pamiętam, był przystojny; miał czarną 
„hiszpankę* i bujne, krucze włosy w tył 
zaczesane... (d. c. n.) 


Do niniejszego numeru do- 
łącza się arkusz 3-ci wydawnictwa 


„Nasz Dom”. 


Józet Brandt. 


W gronie wielkich przedstawicieli sztu- 
ki rodzinnej nazwisko Brandta jaśnieje pier- 
wszorzędnym blaskiem. Gorące pragnienia 
zbiorowej duszy polskiej znalazły swój wy- 
raz w jego twórczości, będącej bogatą skarb 
nicą tradycyjnych naszych ideałów. Patrząc 
na ostatnie jego prace, pełae ognia, fantazyi 
i polotu, trudno uwierzyć, że obchodzi on 
teraz podwójny jubileusz: 70-letniej rocznicy 
i półwiekowej działalności artystycznej. 

Brandt wyszedł ze środowiska, w któ- 
rem oddawna gorzał kult piękna. W młodym 
wieku rwie się do sztuki, w r. 1857 w Pary- 
żu pracuje już nad rysunkiem pod kierunkiem 
Kossaka i zawiązuje serdeczny z nim stosu- 
nek, a w kilka lat później, na pierwszej wy- 
stawie Tow. Zachęty debiutuje szeregiem 
akwareli i rysunków z naszej przeszłości ry- 
cerskiej. Podstawową stroną jego osobli- 
wości jest wyjątkowy, olbrzymi talent, który 
tryska przez wszystko, do czego się dotknie. 

Dla sztuki polskiej Brandt zrobił wię- 
cej, niż inni: utworzył bowiem dla niej w Mo- 
nacbhium gniazdo rodzinne, w którem mogła 
dojrzewać i szerokim kręgiem się rozchodzić 
po szerokim świecie. 

Z dawnej plejady wielkich sad na- 
szej sztuki on nam tylko pozostał, przedsta- 
wiając w swojej osobie najwznioślejszą tra- 
dycyę rozkwitu malarstwa polskiego, ale my 
w tym mistrzu wszechświatowej sławy wi- 
dzimy coś więcej jeszcze: myśl obywatelska 
dobrego syna ojczyzny, czyn zawsze szla- 
chetny, serce wrażliwe na niedolę ludzka, 
dusza odczuwająca każdy ból narodu, wresz- 
cie człowiek bez skazy—oto Józef Brandt dla 
tych, którzy znają go bliżej. Dziś, kiedy świę- 
cimy jego jubileusz, z każdych ust polskich 
wyjdzie życzenie:—pracuj dla kraju, przewódź 
malarstwu naszemu jak najdłużej! 


Wychowanie w Anglii. 
Odczyt p. Z. Marczewskiego w „Świetlicy“. 


Dawno nie słyszeliśmy odczytu tak dosko- 
nale 'ujmującego przedmiot, tak sumiennie 
opartego na gruntownych osobistych studyach 
jakodczyt p. Marczewskiego stałego naszego 
współpracownika, o wychowaniu w Anglii, 
Przewinął się przed oczami słuchaczek—od- 
czyt miał miejsce na miesięcznem zebra- 
niu w Świetlicy Ziemianek, cały korowód 
instytucyi społecznych w Anglii, dążących 
do podniesienia poziomu moralnego, ety- 
cznego i zdrowia fizycznego szerokich mas. 
Uświadamianie matek ze wszystkich: sfer 
o ciężących na nich obowiązkach wycho: 
wawczych, przygotowanie panien do podjęcia 
zadania wychowania młodych pokoleń—czy 
to w rodzinach własnych, czy'w pracy nau- 
czycielskiej—wspieranie matek ze sfer róbo- 
tniczych pomocą i radą i dostarczanie wresz- 
cie dzieciom warunków do wszechstronnego 
rozwoju.— Jakkolwiek nie możemy się mic- 
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rzyć pod względem szeroko rozpowszechnio- 
nej kultury ze szczęśliwą i bogatą Anglią — 
powiedzieć jednak możemy — że nie brak 
i u nas wysiłków i to bardzo utrudnionych 
warunkami zewnętrznemi, do wyrównania 
braków i niedomagań społecznych—brak nam 
jednak bardzo takich urządzeń, któreby roz- 
wijały w naszej młodzieży hart, wytrwałość 
i niezłomną wolę. Nieocenione te przymioty 
zdolne przetworzyć społeczeństwo w dziel- 
nych bojowników każdej dobrej sprawy, w zwy- 
cięzców i zdobywców, których żadne prze- 
szkody nie przestraszą. Dzieci w szkołach: 
chłopcy i dziewczynki wiążą się w bataljony— 
nie wojenne bynajmniej, ale w armję czynną, 
umiejące najprzód zwyciężać samą siebie, 
swoje słabości, egoizm i skłonność do mięk- 
kiego życia w wygodach—a potem gotową 
zawsze do wystąpienia z czynną pomocą ka- 
żdemu zagrożonemu i nieszczęśliwemu, soli- 
darną w akcyi ratunkowej, liczącą medale już 
w latach młodocianych za czyny szlachetnej 
odwagi. Te dziewczynki „czajki“, nazwane 
tak od ojczystego ptaka Anglii, które nara- 
żając się na chłód każdej pory roku, badają 
otaczającą ją przyrodę, uczą się spostrzegaw- 
czości, obserwując życie roślin i zwierząt 
wychowują się nie do jakiegoś roślinnego 
życia salonowych księżniczek o pustych ser- 
cach i duszach, lecz na dzielne, a dobre to- 
warzyszki życia, zdolne zrozumieć każdy ideał 
życia mężczyzny, ukochać jego cele godne 
a chmurne. Bo cokolwiekbądź mówi się 
o emancypacyi kobiet na Zachodzie, o ich sa- 
modzielnych dążeniach, każdy normalny An- 
glik widzi w kobiecie przedewszystkiem żonę 
i matkę i na cnotach jej doznanych buduje 
przyszłość narodu. 

Te, którym los tego szczęścia odmówił, 
zwracają swoje uczucia macierzyńskie do 
cudzych dzieci i jako wychowawczynie i na- 
uczycielki spełniają swoje życiowe zadanie. 

Za piękny, obywatelskim duchem owia- 
ny odczyt p. Marczewskiego, należy mu się 
poklask serdeczny—tem więcej, że obserwu- 
je i bada zawsze dodatnie objawy u obcych 
z tą myślą, aby ich owoc przynieść Ojczyźnie 
i zasilić ją w pierwiastki odradzające. 


D. K. 


Co to jest surowica 
lecznicza? 


Ostatnie czasy przyniosły nam bardzo 
ważne zdobycze w dziedzinie leczenia chorób 
zakaźnych. Wykryte zostały środki lecznicze, 
niszczące pewnie i nie zawodnie dane cier- 
pienie. Dotychczasowa pomoc lekarska po- 
legała na stosowaniu takich środków, które 
usuwały tylko pewne objawy choroby: na- 
przykład ból gardła przy dyfterycie, nie usu- 
wając jednocześnie choroby jako takiej. 
Obecnie podpatrzono przyrodę w czasie jej 
walki z zarazkami chorobotwórczemi i nauka 
dąży do naśladowania jej w postępowaniu 
z chorymi. We krwi naszej znajdują się mia- 
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nowicie komórki ruchome, tak zwane białe 
ciałka krwi, które wydzielają z siebie soki 
pewne, przeciwciała, zobojętniające trucizny, 
wydzielane przez zarazki. Jeżeli takie soki 
znajdują się w dostatecznej ilości, to orga- 
nizm chorobę przetrzyma, a kiedy trucizny 
są w przeważającej ilości, to wskutek ogól- 
nego zatrucia, może nastąpić śmierć. Otóż 
w celu dopomaganpia organizmowi w walce 
z zarazkami, wprowadza się sztucznie zapo- 
mocą zastrzykiwavia podskórnego pewną 
ilość przeciwciał, które się wytworzyły w or- 
ganizmie jakiegoś zwierzęcia, zakażonego po- 
przednio zarazkami tej samej choroby. Na 
tem właśnie polega stosowanie surowic le- 
czniczych, takich naprzykład jak, wynalezio- 
ne przez Behringa, surowica przeciwdyfte- 
rytyczna, tak samo jak i szczepionka ospo- 
wa Jemier'a i stosowane w czasach najnow- 
szych, surowice przeciwko zarazkom, wywo- 
łującym ropienie. Szczepionka ospowa bie- 
rze się z krost, które się wytwarzają u cieląt 
zakażonych ospą. Surowica przeciwbłonicza 
pochodzi ze krwi krów, które chorowały na 
dyfteryt. 

Surowice wszelkie możnaby podzielić 
na trzy działy. I. Takie, które leczą chorobę, 
wtedy kiedy takowa już wybuchła, do takich 
należy właśnie surowica antidyfterytyczna. 
II. Takie, które chronią od zapadnięcia na 
daną chorobę, a więc szczepionka ospowa 
i przeciwcholeryczna. Wreszcie surowica 
służąca do celów rozpoznawczych, — takie, 
które choroby nie leczą, ale wykazują istnie- 
nie zarazków. Do tych ostatnich należy tu- 
berkulina, wynaleziona przez profesora Ko- 
cha. Tuberkulina, zastrzyknięta człowiekowi 
zdrowemu, żadnego działania nie wykazuje, 
zastrzyknięcie suchotnikowi wywołuje pod- 
niesienie ciepłoty, zaczerwienienie skóry it. d. 


Ostatnie wynalazki w dziedzinie lecz- 
nictwa dążą do tego, żeby i w świecie che- 
micznych środków lekarskich, znaleść takie, 
które działając jednocześnie skutecznie na 
istotę choroby, nie szkodzą zupełnie organi- 
zmowi. Do takich środków należy świeżo 
opisany i zbadany przez prof. Ehrlicha pre- 
parat arszenikowy, nazwany kolejnym nu- 
merem tych związków „боб“. Ten środek 
zabija skutecznie zarazki syfilityczne, nie 
przyczyniając jednocześnie doniosłej szkody 
organizmowi. 

Dy. Felicya Pożaryska. 


Z tygodnia na tydzień. 


Wezwanie rzucone kobietom polskim 
przed redakcyę „Społem“ stało się podobnem 
do ziarna, rzuconego na glebę żyzną, wzru- 
szoną przez burzę i zroszoną przez deszcze. 

Mam tego parę dowodów. Kilka pań 
z głębokiej prowincyi napisało do mnie listy 
z żądaniem bliższych informacyi. 

Jedna z nich wyznaje mize szczerością 
i prostotą, którą umiem ocenić. 

„Bardzo często spotykałam się z arty- 


Nr. 9 


kułami о kooperatywie i zawsze odczytywałam 
je bardzo sumiennie. Kwestye ekonomiczne 
wydają mi się suche i nudne. Zapewnie, 
że domyślałam się, iż leży w nich gdzieś 
doniosłość obywatelska, ale to gdzieś, kryło 
się dla mnie w jakichś głębiach nieprzystę- 
pnych. Zwłaszcza nie myślałam aby to był 
teren pracy dla kobiet. Zdaje się jednak, 
żem się myliła i gotowa jestem naprawić 
błąd—na razie o tyle, że chcę poznać się 
w bliższy sposób z kooperatywą.*. 

„Otóż proszę mi dać informacye: w jaki 
sposób mogę to najłatwiej uczynić.“ 

Informacya jest prosta: 

— Niech pani dobrodziejka zaprenu- 
meruje tygodnik „Społem“. Reszta przy do- 
brej woli pójdzie jak po maśle. 

Kiedy jednak panie poczynają wstę- 
pować na teren pracy, na oścież otwarty 
i wołający wielkim głosem oręce do roboty, 
inne panie nasze boleją jękliwemi głosami, 
nad strasznem upośledzeniem kobiet w sa- 
morządzie miejskim Królestwa Polskiego. 

Wprawdzie tego samorządu wcale jesz- 
cze nie ma. Wprawdzie, otrzymanie go, 
nie zależy w najmniejszej mierze od nas. 
Wprawdzie, nie wiadomo dobrze, kiedy jaki- 
kolwiek samorząd dostaniemy, a pessymiści 
nawet mówią, że z projektu, rozpatrywane- 
go obecnie w Dumie, zrobią się w końcu— 
nici. Wprawdzie nawet wtedy, gdy los nam 
ześle uśmiech po tylu surowych i groźnych 
spojrzeniach, otrzymamy samorząd, jakiego 
sobie społeczeństwo bardzo szczerze nie 
życzy. i 

Wszystko to są dla naszego „Związ- 
ku równouprawienia kobiet“ względy drobne. 

Związek uważa, że „kobietom  pol-- 
skim dwukrotnie już rodacy wyrządzili krzyw- 
dę, pomijając ich prawa wyborcze w :t. zw. 
obywatelskim projekcie autonomii królestwa." 
Krzywda zaś trwa i rośnie ponieważ „obe- 
cnie sprawa samorządu rozpatrywana jest 
z różnych stanowisk przez stowarzyszenia 
i prasę, ale o prawach kobiet znowu nikt 
nie wspomina“, ma się rozumieć „oprócz 
zrzeszeń kobiecych“. 

Związek zwraca się przeto do prasy 
wszystkich obozów istowarzyszeń o różnych 
zadaniach i domaga się—dyskusyi na posta- 
wiony przez siebie temat. 

Zaś tego domaga się Związek—w imię 
zasadniczego prawa kobiet, do równości 
obywatelskiej. j 

„Równouprawnienie kobiet w samorzą- 
dzie, to akt sprawiedliwości względem poło- 
wy narodu, : „Si 

Przedstawicielką świadomą potrzeb ko- 
biet, może być tylko kobieta, tem bardziej, 
że macierzyństwo i wiekowa podległość, 
wytworzyły kobietom odrębne stanowisko 
w społeczeństwie, a stąd i specyalne intere- 
sy i odczuwania. 

Obawiamy się trochę, że nie wszystkie 
organy prasy i nie wszystkie stowarzyszenia, 
odpowiedzą na ten ognisty apel. Będą ta- 
kie pisma niezawodnie, które pożałują dru- 
karskiej farby i takie stowarzyszenia, które 
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nie będą mieć czasu, na rozpatrywanie spra- 
wy, pozbawionej w danym momencie nasze- 
go historycznego życia, wielkiej praktycznej 
doniosłości i stanowiącej niezawodnie naj- 
mniejszą z trosk dnia, które nas gniotą. 

Rozumiem dobrze, iż „Związek równo- 
uprawnienia kobiet polskich“ musi coś robić, 
ito w kierunku równouprawnienia kobiet 
polskich. Ale, doprawdy, co za cel mieć 
może, uderzanie w społeczeństwo polskie 
takimi argumentami, jak następujące: 

„Pełne prawa wyborcze kobiety otrzy- 
mały w Stanach Zjednoczonych Ameryki, 
w Federacyi Stanów Australii, w Norwegii, 
Anglii, Szwecyi i Danii. We Francyi ko- 
misya parlamentarna, we Włoszech rządowa, 
opracowują projekty nadania kobietom praw 
w samorządzie. Obradują nad tą sprawą 
kantony szwajcarskie." 

Kobiety nasze „pełnych praw wybor- 
czych nie mają*?! 

A któż u nas „pełne prawa wyborcze“ 
posiada, łaskawe panie?! 

Związek żąda tymczasem, co prawda, 

„nie tych pełnych praw jeszcze, ale dopiero 
dyskusyi publicznej o udziale kobiet w samo- 
rządzie. Obawia się on, że należy do tego 
przygotować opinię, „aby nie uświadomienie 
jej nie stało się w przyszłości nowym ha- 
mulcem ogólnego rozwoju“. 

I woła Związek. 

„lzby prawodawcze uchwalają prawa, 
które już są uznane przez—sumienie spo- 
łeczne!“ 

Brzmi to w uszach naszych—niby głos 
z księżyca. 

Sumienie społeczeństwa polskiego! Do- 
brze. Ależ zestawione z niem Izby prawo- 
dawcze petersburskie, to jest, jakby tu po- 
wiedzieć,—zupełnie inna рага mankietów!“... 
(że użyję tego popuralnego, choć niewykwin- 
tnego wyrażenia). 

Sprawa praw samorządowych kobiet 
jest dobrą sprawą. 1 niezręczności popełnia- 
ne przez niewczesną gorliwość jej obrońców, 
z pewnością sprawy tej nie popsują. Skoro 
jednakże związek otwiera nad tą sprawą 
dyskusyę, proszę o głos dla uczynienia na- 
stępującej uwagi: 

Prawa kobiet w samorządzie, jest to 
kwestya rozwoju, postępu i przyszłości, Wy- 
daje mi się przeto zgoła bez znaczenia czer- 
panie do obrony praw tych, argumentów 
z przeszłości, zwłaszcza, gdy to z tej prze- 
szłości wydobywa się dwatylko fakta, takie, 
jak opracowanie nowego programu dla szkół 
żeńskich w Warszawie przez Radę dozorczą, 
złożoną z kobiet w 1808 roku i mianowanie 
Tańskiej Hofmanowej w roku 1829 wizyta- 
torką szkół żeńskich. W każdym razie te dwa 
nikłe argumenty historyczne dowodziłyby 
czegośkolwiek tylko w tym razie, gdyby Zwią- 
zek dopełnił podane informacye, wiadomo- 
ścią o tem, jak się wywiązały panie polskie 
z powierzonej im w 1808 r. „czynności usta- 
wodawczej* 

Nie może ulegać wątpliwości, że teraź- 
niejszość kobiet polskich dostarczy lepszych 
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argumentów sprawie, bronionej przez Zwią- 
zek, są one czynne na wszystkich już niemal 
punktach pracy społecznej i na wielu z nich 
składają dowody wysokiej użyteczności. Z biur 
i kantorów prywatnych, rugują one już nie- 
mal mężczyzn. Bez udziałukobiet nie można 
sobie dziś nawet wyobrazić samorządu. Skoro 
tylkootwartemizostanąinstytucye samorządne: 
szkoły, szpitale, przytułki i biura tych insty- 
tucyi, znajdzie się tam pełno kobiet z pe- 
wnością. Nie będą one mogły na razie tyl- 
ko kłócić się raz na trzy lata na równi 
z mężczyznami na zebraniach prawyborczych. 
Nie jest to strata tragiczna. 

Tymczasem zaś wydaje się nam naj- 
lepszem przygotowaniem opinii do równo- 
uprawnienia kobiet, ich praca w koopera- 
tywie. 

Wincenty Kosiakiewicz. 


Notatki ogrodnicze. 


Jakie roboty należy wykonywać w miesiącu marcu. 


W ogrodzie warzywnym., 


W insbpekcie ciepłym: siew arbuzów ja- 
kiejkolwiek odmiany, melony z odmian naj- 
większych, jak: Consul Schiller, siatkowy it. p. 
ogórków z odmian największych jak: Moda, 
Klejnot, Duke of Edinburgh, Noego, Rolisona. 
Przesadzać na stałe miejsca w skrzyniach, 
z siewu w lutym: arbuzy, melony, ogórki, sa: 
łatę, szpinak nowo-zelandzki. Wysiać do 
uprawy gruntowej: brokuły, cebule, dynie, 
estragon, jajko krzewiste, kalafiory, kardy, 
karczochy, wszystkie odmiany wczesne i na 
średnią porę: kalarepę angielską białą, fiole- 
tową i wiedeńską wczesną. Kapustę białą, 
włoską, brukselską, w odmianach wczesnych 
i średniej pory; majeranek, melisę, pomidory, 
tak wczesne, jak i późniejsze odmiany, pory 
letnie i zimowe. Przy końcu miesiąca wy- 
sadzić do doniczek lub skrzynek: pomidory, 
pieprz turecki, szpinak nowo-zelandzki. 

W inspekcie zimnym: Siać rzodkiewkę 
z marchwią karotą, rozsadzić sałatę (o ile 
mrozów silnych nie będzie); siać cebulę, wszel- 
kie rośliny kapuściane, rozsadzać dla wzmo- 
cnienia rozsady. Siać rzepę i rozmaryn. 

Na gruncie: Siew wczesnych marchwi, 
jak karota paryska, dewicka, holenderska, 
przeznaczonych do użytku letniego. Siew 
rzodkiewki, szpinaku na użytek letni, szcza- 
wiu na miejsce stałe. О ile to możebne, 
wysadzenie sałaty poprzednio w inspekcie 
wyhodowanej. Siew przy końcu miesiąca: 
rzepy, cebuli tak madery, jak i holenderskiej, 
szałwii lekarskiej oraz wysadzanie migdałków 
ziemnych, 


W ogrodzie ozdobnym i kwiatowym. 


Obcinanie drzew i krzewów stosujemy 
też i podczas zimy, zaś w miesiącu marcu, 
należy na serjo tę robotę wykonać. Przy- 
cinania — powyższych stosujemy dla nadania 
kształtu i prawidłowego nadania kierunku 
rozłożenia gałęzi i kształtu koron; wycinanie, 
stosujemy najwięcej u krzewów dla edmło- 


dzenia ich. Czynności powyższe stosujemy 
na krzewach o kwitnieniu późniejszem; po 
okwitnieniu jak: bzy (lilaki), Boule de neige 
i inne, które mają już pączki przygotowane 
i osadzone na kończynach gałęzi, te należy 
obcinać po ich okwitnieniu. Gdy ziemia roz- 
marznie, sadzić drzewa i krzewy, gdzie po- 
trzeba. 

Odkryć cebulki i róże zadołowane w zie- 
mi, dobrze jest robić to stopniowe, t. j. po 
odkryciu róż z ziemi nakryć ich jałowcem, a po 
pewnym czasie dopiero, po przycięciu, przy: 
wiązać je do palików, pienne prostopadle; du- 
że egzemplarze z krzaczastych też należy do 
palika przymocować, o ile nie mają. właści- 
wego kształtu po odkryciu. Zasilić róże па- 
wozami płynnemi i dobrze stosować, moczo- 
na mączka rogowa z krowieńcem i rozcień- 
czona z wodą i w dołki około róż nalana. 
Dobrze też zasilać nawozem ludzkim, prze- 
trawionym z proszkiem otwockim lub tor- 
fem, naokoło przykopanem. 

Przygotować, to jest mierzwić kompos- 
tami i przekopywać zagonki i kląby pod 
kwietniki. Kląby kwiatowe zasadzać bratka- 
mi, niezapominajkami i innemi, które kwitną 
na wiosnę. Przekopywać trawniki i zaraz 
siać trawę. 

Okopać, zasilić i oczyścić rośliny kwia- 
towe trwałe, gdyż najwcześniej zakwitają. 

Siać na inspekcie umiarkowanym na- 
siona roślin rocznych, a trudno wschodzą- 
cych, jak: płomyki (Phlox), witułki, (Verbena), 
lewkonie, astry, balsaminy, goździki i wszyst- 
kie rośliny roczne, które przesadzamy w kwiet- 
niu i maju na zagonki i kląby. Najwłaściw- 
szą porą do tego siewu, jest druga połowa 
marca. Rośliny liściaste ozdobne; Musa So- 
lancem, Canna; z traw Gymnothrix i inne 
siać w ciepłym inspekcie w początku marca. 

W szklarniach rozmnażać dalej rośliny 
używane do kobierców kwiatowych: pelargo- 
nie, fuksye, heliotropy; mnożyć też rośliny 
cieplarniowe. Sadzić w miski i doniczki 
przechowane przez zimę w stanie zasuszo- 
nym cebulki roślin: begonii, gloksinii, achi- 
mensów, amaryllisów; cyklamenów i t. p. 

Przesadzać rośliny szklarniowe, i w miesz- 
kaniacb, silnie zakorzenione do doniczek 
większych, o ile tego potrzebują; zachować 
ostrożność w dawaniu dużych doniczek i prze- 
sadzania częstego roślin, a szczególnie palm, 
które przesadzać należy z koniecznej potrzeby. 

Przycinać korony roślin, potrzebujących 
formowania, oraz palikować starannie prze- 
sadzone okazy: 

Szklarnie przewietrzać coraz więcej, 
a podlewanie wzmocnić u roślin, pobudzo- 
nych do wzrostu. 

Sadzić dziczki w szkółce do oczkowa- 
nia letniego, jeżeli nie były posadzone w je- 
sieni. 

Po ukończeniu robót w szkółce, to jest 
po obcięciu i uformowaniu koron, przeko- 
pujemy ją widłami o szerokich zębach, lub 
też spulchniamy płużkiem Planeta. 


Michał Магау. 
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COLETTE YVER. 


ADWOKATKI 


POWIEŚĆ 
przekład z fran. Zofii Sokołowskiej. 
9) 


Zaręczyny tych dwojga młodych, tak 
godnych siebie, kochających się zarówno 
sercem, jak mózgiem, były pięknym wstępem 
do uroczystości ślubnej. Ten surowy mło- 
dzieniec z upartem czołem, pełen niepoha- 
mowanej ambicyi, kochał po raz pierwszy. 
Kiedy dwa lata temu ujrzał w gmachu Spra- 
wiedliwości to urocze dziewczę, myśl połą- 
czenia się z wyższem sądownictwem przez 
małżeństwo z prezesówną Marcadieu, uśmiech- 
nęła mu się. Dziś jednakże miłość wzięła 
górę nad wszystkiemi względami i gdyby 
Henryka była ubogą sierotą, bez wahania 
byłby się z nią ożenił, Co wieczór, w wiel- 
kim salonie z obiciami hiszpańskiemi oboje 
młodzi prowadzili tajemnicze rozmowy, za- 
mieniali gorące obietnice i niecierpliwie 
oczekiwali szczęścia, które w przyszłości 
miało być ich udziałem. 

Na tydzień przed ślubem, Henryka, 
która nawet w tak ważnej epoce życia nie 
chciała wyrzec się swego zawodu, poprawia- 
ła obronę, którą miała wygłosić jutro. Ga- 
binet jej był nie wielki, lecz wygodny, pa- 
piery porządnie poukładane w przegródkach, 
jak przystało na osobę, która nie traci gło- 
wy śród zamętu interesów. Nie brakowało 
jej zajęcia: towarzystwo Opieki nad wydzie- 
dziczonymi dostarczało jej więcej klientów, 
niż podołać mogła; stary przyjaciel ojca przez 
życzliwość powierzył jej proces w trybunale 
cywilnym; uwiedzione dziewczęta przycho- 
dziły do niej radzić się w sprawach o po- 
szukiwanie ojcostwa. Wdzięk jej podbijał 
wszystkich. Опа, tak młoda i czysta, mu- 
siała słuchać zwierzeń występnych kobiet, 
albo całemi tygodniami ślęczeć nad jakąś 
błahą sprawą o suknie, kapelusz i t. p. 

Był to zimny wieczór styczniowy, po- 
kojówka zapaliła lampę, a w przedpokoju 
rozległ się głos znajomy. Henryka zdziwiła 
się, wszyscy bowiem wiedzieli, że w godzi- 
nach przyjęć nikt z przyjaciół nie ma do 
niej wstępu. 

Drzwi otworzyły się nagle, do pokoju 
weszła wysoka młoda kobieta w czerni i uści- 
srąwszy ją, w milczeniu usiadła na fotelu. 
Zmieszana Henryka zagadnęła ją niespokojnie: 

— Co tobie jest, moja biedna Zuzanno? 

Zużanna Marty, rozwiedziona żona in- 
żyniera Alembert, nic nie odpowiedziała. 
Henryka domyśliła się, co jej dolega: ten nie- 
szczęśliwy proces, zawieszony nad jej głową, 
jak miecz Damoklesa. 

— Co się stało? —pytała ze spółczuciem. 

Pani Marty siedziała w milczeniu, nie 
podnosząc woalki, Lampa niedostatecznie ја 
oświecała, widać było jednak długi futrzany 
żakiet, obejmujący wytworną jej kibić, ręce 
splecione na kolanach i wielkie, bardzo pięk- 
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ne oczy, tchnące takim bólem, że słowa nie 
byłyby od nich wyinowniejsze, 

Henryka przejęta litością, pochwyciła 
jej ręce. 

— Musiałaś odebrać jakąś złą wiado- 
mość, moja droga i przyszłaś do mnie... Czy 
mogę być ci pożyteczna? 

Pani Marty potwierdzająco skinęła głową. 

— Pan Alembert pisał do ciebie? 

Młoda kobieta nakoniec przemówiła: 

— Nie on, lecz jego adwokat... Chce 
odebrać syna—dodała po chwili bezdźwięcz- 
nym głosem. 

— Ach! — smutnie rzekła Henryka, sia- 
dając przy biurku — można było spodziewać 
się tego. 

— Wkrótce będziesz mężatką, Henryko, 
będziesz miała dzieci, wtedy zrozumiesz... 
Mój najdroższy malec, tak grzeczny, tak mą- 
dry na lat jedenaście!.. On mi tylko pozostał, 
jest moim towarzyszem, moim przyjacielem, 
moją jedyną radością i pociecbą. Kiedy przy- 
mila się do mnie, zapominam o wszystkich 
zmartwieniach... Przysięgam ci, że to nie jest 
pospolite dziecko. Sercem to dwudziestoletni 
młodzieniec: nic nie wie, ale odgaduje wszyst- 
ko... Chcą ті go odebrać!... Zostanę sama, 
nie będe miała syna... 

Nie płakała, ale ręce jej splecione na 
kolanach, zaciskały się kurczowo. Henryka 
trzęsła się ze wzruszenia na widok jej boleści, 

— Nie martw się, Zuzanno, będziesz 
miała syna. Trybunał pewno zatwierdzi wy- 
rok pierwszej instancyi i przyzna ci dziecko. 

— A jeżeli przyzna je panu Alembert, 
to wydrą mi syna i nie będę miała prawa 
zatrzymać go choćby jeden dzień dłużej. 
Oznaczą liczbę pocałunków, które będzie mi 
wolno dawać mu co dwa tygodnie; stanie się 
dla mnie dalekim krewnym, którego widuje 
się od czasu do czasu. 

Znowu zamilkła. Cierpiało w niej, nie- 
tylko serce, lecz i obrażona duma, zadra- 
śnięta godność niewieścia. Okazała się nie- 
ugięta względem męża, którego przewinienie 
było niezbyt wielkie, jak mówiono. Nie dała 
się jednak przebłagać, wymagając od niego, 
żeby był równie wierny ciałem i duszą, jak 
ona. Szczęście jej, oparte na surowej zasa- 
dzie zupełnej równości obojga małżonków 
wobec praw moralnych, musiało zniknąć 
z chwilą, kiedy Alembert zbłądził. Zuzanna, 
światowa feministka, pozostała wierna swoim 
zasadom: podług niej, grzech męża, znoszony 
bohatersko przez wiele pobłażliwych kobiet, 


„shańbił ją i właściwie rozwiązał ich małżeń- 


stwo. 

Wyprostowała się nagle, mówiąc jak 
gdyby do siebie: 

— Czyż to byłoby możliwe? Śród cier- 
pień urodzić dziecko, które jest cząstką mo- 
jej istoty, wykarmić je, wykołysać w obję- 
ciach, urobić do tego stopnia jego duszycz- 
kę, że odnajduje się w jego ustach swoje 
własne słowa, swoje własne uczucia i patrzeć, 
jak zabiera je człowiek, który zatruł mi ży- 
сіе!... Опо już nie będzie mojem, lecz sta- 
nie się własnością tamtego. . 
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— Ach! jakaś ty biedna! jaka biedna!— 
powtarzała Henryka. _ 

— Czy można teraz dziwić się, że go 
nienawidzę? Czy rozumiesz, jak ja go nie- 
nawidzę? 

— Nienawiść do niczego nie prowa- 
dzi—łagodnie odrzekła Henryka—prawo po- 
wiano być za tobą, gdyż żaden zarzut ciebie 
dotknąć nie może. Zachowasz syna, jeżeli 
weźmiesz rozumnego obrońcę, który przed- 
stawi tę sprawę we właściwem świetle. Czy 
masz już kogo upatrzonego? 

— Mam—stanowczo odpowiedziała Zu. 
zanna. 

— Kogo? 

— Ciebie. 

Henryka zarumieniła się ze wzruszenia 
i radości. 

— Mnie?—powtórzyła, jak gdyby nie 
mogła w to wierzyć —i ty byś mi oddała 
sprawę tak ważną, w której idzie o twoje 
szczęście? Ale czyż mój wiek i uzdolnienie 
są po temu? Czy będę miała dosyć powagi 
w oczach sędziów? 

(с. d. т.). 


„NASZ DOM 


Arkuszem trzecim który dziś dołączamy 
do „Tygodnika“, rozpoczynamy II dział książ- 
ki. W dziale tym pomieszczamy nieomal 
wszystkie te kwestye, które zasadniczo po- 
winny interesować kobietę — obywatelkę na 
wsi i w mieście. Winieta z portretem Maryi 
Rodziewiczówny — zdobi nagłówek arkusza, 
jako tej, która czynem życia stwierdziła wy- 
soko pojęte obowiązki względem ziemi.—Da- 
lej mówi: „O kobiecie w domu i rodzinie“, 
Antoni Donimirski. „Wobec emigracyi ludu*, 
J. W. Kosmowska. „Przemysł ludowy“ Marya 
Karczewska. „Ochrona zabytków przyrody“, 
Józef Rostafiński. „Przy dworze i chacie“, 
Edmund Jankowski. „Sadzenie dróg drzewa- 
mi“, ks. Wacław Bliziński, „Ochrona ma- 
cierzyństwa" J. W. Kosmowska. „Ochrony 
w mieście“ Jadwiga Chrząszczewska i Jadwi- 
ga Warnkówna. „Ochrona na wsi* i „Apte- 
ka na wsi*, Marya Kretkowska. „Szkoły go- 
spodarcze*, J. W.K. „Jaką powinniśmy mieć 
oborę“, Zofja Majlertowa. „Jak założyć małą 
mleczarnię*, Т. Swiszczewski. „Wirówki“ 
T. Swiszczewski. „O hodowli drobiu“. J. Cho- 
romańska i Z. Henikowska. „Ogólne warun- 
ki korzystnego chowu świń”, Marya Korczew- 
ska. Pszczelnictwo. Jedwabnictwo. Dział do- 
pełniać będą notatki bibliograficzne, 

Oczywiście z natury założenia wynika, 
że wszystkie te kwestye zwięźle są tylko do- 
tknięte. Mamy jednak nadzieję, że nie jedną 
z naszych Sz. Czytelniczek zainteresują głę- 
biej i sądziemy że—nadzieję niepłonną. 

Wszelkimi informacyami i wskazówka: 
mi służyć jesteśmy. gotowi, bo` ulepszenie 
wewnętrznej gospodarki każdego polskiego 
domu, to ulepszenie warunków egzystencyi 
całego kraju. Redakcya, 
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Opisy do N-ru 9-go. 
N. 1. Płaszczyk wiosenny. 
Opis i krój N. XVII, fig. 91—99. 
N. 2. Kostium wiosenny do wyjścia 
codziennego. Patrz ryc. 2. 

Odrobiony z szewiotu, a przybrany 
czarną materyą merveilleux, składa się z ża- 
kiecika, zapiętego skośnie na dwa rzędy gu- 
zików wypukłych. Przody jak zawsze po- 
dłożone 18 c. szeroko sztywnem płótnem 
i materyałem, całość zaś podszewkowana 
białą materyą merveilleux; kołnierz i ranwer- 
sy pokryte czarną merveilleux; z boków dane 
duże klapki kieszeniowe, przy których na- 
szycie sutaszem czarnym. Takież przybra- 
nie powtarza się na spódnicy, którą można 
dopasować podług kroju do ryc. 
lusz czarny wło- 
sienny, pokryty 
białym  plisowa- 
nym tiulem. 


AGI 


N.35—3a. Ko- 

stium wiosenny 

przybrany atła- 
sem. 


Czarną etaminę 
zdobi atłas. Spó- 


апіса podszew- 
kowa z czarnej 
taffetas, krajana 


w trzy bryty, 180 
c.szeroka,pokryta 
zwierzchnią eta- 
minową, przybra- 
ną z przodu dwo- 
ma plisami atła- 
sowemi, zacho- 
dzącemi z boków 
pod części atłaso- 
we 65 do 38 c. 
szerokie, 46 c 
długie, przypięte 
w górze guzikami 
ipentlicami z atła- 
sowych ruloni- 
ków. Zgrabny 
żakietzakończony 
z brzegów pliską 
5 c. szeroką, z bo- 
ków zaś powtarza 
się podobne przy- 
branie jakna su- 
kni, 36 do 25 c. 
szerokie, 20 wy- 


ULU 


16. Kape- 


Płaszczyk wiosenny. Opis i krój Хоа; 
N. XVII, fig. 91—99 
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sokie.  Kołnierzyk wykładany zakończony 
haftem perełkowym; zapięcie na jeden guzik. 


N. 4. Suknia strojna wizytowa, 
na obiad proszony. 


Czarny atłas liberty, sukno zielone, 
czarny jedwabny tiul i galon srebrny, skła- 
dają materyał na bardzo szykowną toaletę, 
wykończoną podług ostatniej mody. Stanik 
podszewkowy z krótkiemi rękawami i małym 
wykrojem, zapina się z tyłu. Karczek zielo- 
ny sukienny naśladuje formę kimono, gdyż 
idzie w dalszym ciągu wierzchem rękawów, któ- 
rych część spodnia jest z atłasu liberty 
krajana w całości z wierzchem stanika. Kar- 
czek i bluzka pokryte tiulem czarnym; na 
złączeniu sukna z atłasem naszyty galon sre- 
brny. Spódnica z małym trenem, do kolan 


sukienna, wyżej atłasowa, pokryta tuniką tiu- 
lową, przedłużoną w róg z prawego boku, 
zakończoną galonem i kwastem. Pasek zie- 
lony pokryty tiulem, przyszyty na złączeniu 
spódnicy ze stanikiem, zapięty klamrą vieil 
or. Etole i mufka fokowa z oposami. 


N. 6. Ubranie strojne na raut. 


Popielata materya meteor w połączeniu 
z białym voile Ninon, przybrana koronką 
srebrną 10—12 c. szeroką, tiulem КогопКо- 
wym i srebrnym brzeżkiem. Do stanika 
podszewkowego z tyłu zapinanego, przyszy- 
wa się szmizetkę tiulową bez kołnierzyka, 
tylko oszytą srebrnym brzeżkiem. Wierzch 
stanika formą kimono, krajany z popielatej 
materyi, pokryty białym wvoile; przybranie 
chusteczkowe z koronki srebrnej, przysłania 


codziennego. Patrz ryc 2. 


Kost um wiosenny do wyjścia 


N. 3. Kostium wiosenny przybrany 
atłasem, Patrz ryc. 3a. 
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fety 


{Шиш 


N. 4. Suknia strojna;wizytowa, na obiad 
proszony lub t. p. 


stanik, zapięte z przodu pod rozetą. Spó- 
dnica w trzy bryty z popielatej materyi me- 
teor, 2 metry szeroka, krajana z małym tre- 
nem, naszyta z lewego boku w odstępach 
то c. pasami srebrnej koronki 15 c. długiemi, 
przykryta tuniką z voile, z obrębem 6 c. sze- 
rokim, nie dochodzącą do brzegu sukni na 
5 do 15 c. Pasek jedwabny obejmuje figurę 
o 3 c. powyżej wcięcia stanu. 


N. 5. Suknia wizytowa z bluzką kimono. Opis 
i krój N. XV, fig. 71—77. 


N. 8. Ubranie strojne dla chłopczyka 


lat 2—4. 


Uszyte z aksamitu i białej materyi pon- 
gée; krótkie majteczki ze staniczkiem wycię- 
tym, dopełnionym szmizetką plisowaną z ma- 
teryi białej; kaftaniczek otwarty szeroko ma 
kołnierz i mankiety koronkowe. Pończochy 
białe i pantofelki skórkowe z kokardami. 


N. 6, Ubranie strojne na raut. 


N. 9. Sukieneczka strojna dla dziewczynki 
2 lat2—4, 


Odrobiona angielskim fasonem, z bia- 
łej materyi pongće, ma króciutki staniczek na 
gładkiej podszewce, pokryty fałdowaną ma- 
teryą, krzyżowaną z przodu chusteczkowo; 
kołnierz i mankiety z irlandzkiej koronki. 
Spódniczka około dwóch metrów szeroka, 


Р. аа 


алая асс 


ар NL MA 


Nr. 9. 


TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI _ 


N. 7. Ubranie ślubne. Opis i krój N. XIV, 
fig. 65—70. 


z dwoma zakładkami, zmarszczona dookoła 
Szarfa z wstążki 25 с. szerokiej. 


lat 2—4. 


N. 10. Ubranie dla matki panny młodej. 
Wspaniała toaleta z adamaszkowej ma- 
(егуі, wymaga sukni podszewkowej formą 
ргіпс̧еѕѕе z materyi liberty. Adamaszkowy 
bryt przedni krajany w całej długości, aż do 
wcięcia stanu, zaś dalsze bryty sięgają tylko 


N.8. Ubranie stroj- N.9. Sukieneczka strojna N. то, Ubranie N. 11. Ubranie dladruchny 
ne dla chłopczyka dla dziewczynki lat 2—4 dla matki panny 


Opis i krój N. XVI, 


młodej. fig. 79—90. 


do połowy. Tunika formą vetement, zacho- 
dzi gorsecikowo na stanik i zapina się sko- 


śnie; dolny brzeg 2 tyłu spada prosto, z przo-.. 


du na rogach podpięty różami jedwabnemi, 
w parę fałd zwróconych w górę. Górną po- 
łowę stanika pokrywa bluzka z koronki srebr- 


4 


10 


N. 


Bluzka koronkowa pokryta 
chiffon (voilage). 


12, 


nej i złotej, z rękawami kimono, wycięta 
kwadratowo, cała podłożóna chiffon. Kape- 
lusz popielaty włosienny, przybrany koronką 


srebrną i popielatemi pióramj strusiemi. 
N. 12. Bluzka koronkowa pokryta chiffon 


Mając używaną bluzkę koronkową, mo- 
żna ją doskonale odświeżyć, dodaniem po- 


N. 15a. 


Karczek do ryc. 15. Deseń fig. 63. 
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N. 13. Bluzka z haftem perełkowym 
Opis i krój N. XTIII, fig. 100—1o2. . 


N. 16. Suknia wsześć bry- 
tów. Opis i krój N. XXII, 
fig. 119—122. 


krycia (voilage) z chif- 
fon, koloru odpowie- 
dniego do spódnicy, 
przy której bluzka jest 
noszona. Zamiast chif- 
fon praktyczniej użyć 
voile na pokrycie; brze- 
gi wykroju i rękawów 
objęte skośną listew- 
ką liberty, brzeg dolny 
lekko przymarszczony 
wszyty w prosty pasek. 


N. 14. Bluzka kimono 
zhaftem maszynowym, 


Na staniku pod 


szewkowym z materyi | 
ŚR. 
pnogće, z tyłu zapi- +. 


nanym, przyczepia się 
szmizetka z tiulu bia- 
łego, z pod_której mo- 
żna wyciąć podszew- 
kę. Zwierzchnia bluzka 
kimono z  ponsowej 
chiffon ozdobiona na 
środku przodu poprze- 
cznie danym haftem 


^^ 


COW 
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N. 14. Bluzka kimono 
z haftem maszynowym. 


N. 15. Bluzka z karczkiem haftowanym. 


Patrz ryc. 15а. 


N. 18. Ubranie dla chłop- 
ca lat 10—12. Krój N. 
XXI, fig. 112—118. 


N. 17. Paletocik wio- 
senny. Opis i krój N, 
XKII, fig. 119—122. 


| T УГ 
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N. 20. Koszula nocna N. 21. 
z karczkiem kimono. Opis 


i krój N. X, fig. 39—40. 


N.19. Kaftanik ran- 
ny i spódniczka. 


maszynowem I2 c. szerokim; prócz tego brze- 
giem wykroju przedłużonego w ząb i poniżej 
ramion dane wyszycie sutaszem. Dolny brzeg 
podszewki i wierzchu lekko przymarszczone 
i wszyte w pasek. 


N. 15—15a. Bluzka z karczkiem 
haftowanym. Deseń fig. 63. 


Dla szczupłej figury, bardzo zgrabną 
będzie taka bluzka, lekko przymarszczona 
z przodu u dołu, w górze zaszyta w dwie 
grupy zakładek, Rycina 15a przedstawia 
oddzielnie karczek, wyszyty na tiulu pereł- 
kami.i jedwabiem podług deseniu fig. 63 


М. 18. Ubranie dla chłopca lat 10—12. 
Krój N. XXI, fig. 112—118. 


Wyjdzie 2'/, metra wełny, szaro-zielo- 
nawej; I30 c. szerokiej; sześć dużych i dzie- 
sięć małych zielonych guzików rogowych; 
pika biała na kołnierzyk. Szwy majtek przy- 
krajanych podług fig. 112—113 są wierzchem 
stebnowane; kieszonki wpuszczone są od 86 
do 87; brzeg górny wpuszczony w podwójny 
pasek fig. 113a, z guzikami do przypięcia 
szelek. Marynarka wysoko pod szyją zapięta 
na dwa rzędy guzików, ma brzegi przednie 
podłożone, sztywnem płótnem ра 18—20 c. 
i podszyte materyałem do linii cienkiej. Kie- 
szonki dolne dane z boków, górna tylko na 
lewej połowie przodu, z klapkami zastebno- 
wanemi z podszewrą. Rękawy wszyte pa- 


Szlafro- N. 22. Koszula z majtkami. Opis 


czek ranny. i krój N. III, flg 8—12. 


długi. 


б 4 
< 


М№. 23. Gorset N. 24. Szlafroczek N.25. Spódniczkazfal- N.26. Staniczek nagor- N. 27. Majtki sze- 


(saut de lit), z kap- 
turkiem, 
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baną. 


Opis i krój N. 


П, fig. 


sując 99 do 99; kołnierz wykładany fig. 116, 
przykryty białem pikowym kołnierzykiem fig. 
118; krawatka 2 materyi szkockiej. 

N. 19. Kaftanik ranny i spódniczka. 


Uszyte z jasno-niebieskiego batystu 
przybrane wszywką i koronką.  Kaftanik 
z przodu zapinany, ma brzegi przednie i śro- 
dek pleców drobno zaplisowany, zaś karczek 
krajany razem z krótkiemi rękawkami kimo- 
no, wyciętemi w proste patki, w odstępach 
zapełnionych plisowaniem. 


N. 21 Ubranie ranne. 


Wełna biała w ponsowe grochy, służy 
na ubranie ranne, złożone z bluzki i spódni- 
cy z trenem. Do gładkiego stanika podszew- 
kowegotrzeba wszyć rękawy, następnie dopa- 
sować wierzch przodów i pleców, krajany w je 
dnym ciągu formą kimono i zaszyty środkiem 
przodów i pleców w zakładeczki 18 c. długie. 
Nakoniec przyszywa się karczek zachodzący 
epoletowo narękawy, dany z wełny ponso- 
wej w białe grochy i oszyty 2 c. szeroką 
gipiurą; ponsowy wykład zakończa rękawy. 


N. 24. Szlafroczek z kołnierzem 
kapturkowym. 


Wygodny, puszczany szlatroczek, (saut 
de lit) dla osoby słabej lub rekonwalescentki, 
zwraca uwagę oryginalnym kołnierzem, przy- 
pominającym kapturek. Model był z mięk- 
kiej grubszej wełny białej i czarnej materyi 


set zapinany z tylu, 
Opis i krój N.T, fig. 6 ба. 


rokie formą 
spódniczki, 


WAW PORY W 


12 


merveilleux; dwa kwasty je- 
dwabne zakończały przednie 
rogi kołnierza. Plecy kap- 
turka złożone na środku w kon 
trafałdę 18 c. szeroką, zasteb- 
nowaną od góry. 
N. 27. Majtki szerokie. 
Naśladujące spódniczkę 
mają nogawice proste, po 75 


N.28. Sukieneczka z bluzką 

kimono, dla dziewczynki lat 

3—4. Opis i krój N. XXIII, 
fig. 123—127". 


c. szerokie przybrane 
wszywkami, odpowie- 
dniemi do użytych przy 
staniczku na gorset i 
są przewleczone takąż 
wstążką. Zakończa no- 
gawice falbana 150 с. 
szeroka. 


М. 29, Sukienka 
z karczkiem i bluzką 
kimono. 


Uszyta z wełny pon- 
sowej gładkiej w gro- 
chy białe, ozdobiona 
czarną wypustką, srebr- 
nym sutaszem i drobne- 
mi guziczkami złotemi, 
Na gładkim staniczku 
podszewkowym z prze- 
dłużonym stanem, za- 
pinanym z tyłu, dopaso- 
wywa się wierzch bluz- 
ki, złożonej z przo- 
dów i pleców przy- 


N. 29. Sukienka dla dziewczynki 


lat 7—10. 


N, 32. Sukienka strojna dla 


panienki 1.t 12—15. 
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N. 33. Sukienka z bluzką 


kimono i tuniką. Opis i krój 


N. XIII, fig. 50—57. 


N. 30—30a. Sukienka z karczkiem dla 
dziewczynki lat 5—9. 


N. 34. 


Ubranie domowe z bluz- 


ką marynarską. 


Nr. 9. 


marszczonych w górze iu 
dołu i przedzielonych рііѕа, 
idącą wzdłuż rękawów od 
karczka, krajaną z wełny pon- 
sowej. Brzegi karczka ota- 
cza wypustka czarna, przy 
której naszyty sutasz; takież 
naszycie i złote guziczki dane 


| N. зі. Sukiene..ka z prze- 


marszczeniem smock. 


środkiem przodu. Spó- 

_ dniczka spodnia zakoń- 
czona ponsową pliso- 
waną falbanką, zwierz- 
chnia z plisą ponsową 
15 с. szeroką, 3 metry 
obwodu licząca, zapli- 
sowana w fałdy zwró- 
cone do pleców; środ- 
kiem przodu kontrafał- 
da. Pasek oszyty pli- 
seczką ponsową w 
grochy. 

N. 50. Sukienka 
z karczkiem hafto- 
wanym, 
Wełna w kratkę pon- 
sową, szafirową i białą 
wzięta jest skośnie na 
bluzkę, a prosto na 
spódniczkę; bluzka ki- 
mono ma karczek i wy- 
kłady u rękawów, tu- 
dzież pasek z gład- 
kiego ponsowego ka- 
szmiru, wyszyty pereł- 
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N. 38. Majtki z prostą falbaną. 
N. 39. Majtki dla młodej panienki. Opis i krój 
N. VII, fig. 25—27. 
N. до. Majtki z ozdobną falbaną i . stążką. 


N. 41.. Koszula dzienna ozdobiona wszytvką. М 
N. 42. Koszula dzienna z karczkiem haftowanym. 
Opis i krój N. VI, fig. 23—24. 
N. 43. Koszula dzienna z okrągłym wykrojem. 
N. 44. Koszula dzienna z szeroką wszywką. 


N. 35. Koszula nocna wycięta kwadratowo, dla 
młodej panienki. Opisi krój М. VIII, fig. 28—32 
N. 36. Koszula nocna z kołnierzem ściętym 
trójkątnie. Opis i krój N. IX, fig. 33—38. 

N. 37. Koszula nocna z okrągłym karczkiem. 


(kami i jedwabiem. Spódniczka 2'/, m. szero- 
ka, cała zaplisowana w płaskie fałdy, ma 
u dołu obręb 6 c, szeroki. 


N. 51. Sukieneczka z przemarszczeniem 
smock. 


Biały kaszmir, voile lub batyst wełnia- 
ny, służy na sukieneczkę z tyłu zapinaną, 
wykończoną na gładkiej podszewce. Wykrój 
staniczka dopełnia szmizetka tiulowa z wszyw- 
ką valenciennes; u dołu spódniczki podszew- 
kowej то c. szeroka falbanka plisowana 

= z materyału. Wierzch sukienki krajany w je- 
dnym ciągu na stanik i spódniczkę przemar- 
szcza się u góry 5 c.szeroko w formie karcz- 


я . . U 22444345 
= Ка, w pasie zaś poniżej stanu przemarszcza М. 45-46. Garnitur ozdobny, (Ко. N. 47. Bluza z majtkami. N. 48. Bluza до. N. 48a Bluzka 
na 6 c; obręb dolny dwa razy przestebno-  szula i majtki. Opis i krój N. IV, Opis i krój N. XI, gospodarstwa. і majtki дӧ ryc. 48, 


wany. - ; fig. 13—18, fig. 41—48. ~ 
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N. 32. Sukienka strojna dla panienki 
lat 12—15. 


Poziomkowy voile, czarny atłas liberty, 
tiul biały w złoty deseń, składają materyał 
na strojną sukienkę, odpowiednią na lekcye 
tańca, Haft maszynowy jedwabiem poziom- 
kowym z trochą czarnego, zdobi bluzkę ki- 
mono i brzeg dolny tuniki; zamiast haftu 
można dać ręczne wyszycie sutaszem, w kół- 
ka połączone liniami prostemi. Okrągły wy- 
krój stanika dopełaia szmizetka  tiulowe, 
z wypustką poziomkową i czarną; wierzch 
bluzki haftowany około wykroju, podłożony 
2 c. szeroką wypustką z czarnej liberty. Na 
spódnicy podszewkowej 170 c. szerokiej na- 
szyta plisa czarna 25 c. szeroka; tunika 165 
c. szeroka zakończona baftem, u góry przy- 
marszczona i razem ze spódnicą przyszyta 
do stanika. Pasek czarny jedwabny 6 c. 
szeroki z wypustką poziomkową. 


N. 34. Ubranie domowe dla panienki 
lat 10—15. 


Bluzka marynarska kraje się z szewiotu 
granatowego w jednej sztuce, do kładzenia 
przez głowę i zeszywa z boków; wykrój szyi 
otacza kołnierz marynarski a zwierzchni 
biały kołnierz jest przypinany; krawatka je- 
dwabna czarna; dolny brzeg zmarszczony na 
elastykę; plastron biały jest również przy- 
pinany, lub przyczepiony do spodniego sta- 
nika. Spódniczka w trzy bryty ma naślado- 
wane wzdłuż zapięcie, zaś istotne zapięcie na 
zatrzaski, dane z lewego brzegu bryta tylnego. 


N. 36. Koszula nocna z kołnierzem 
ściętym trójkątnie. 
Krój N. IX, fig. 33—38. 


Wyjdzie na nią 3'/, metra batystu 84 с. 
szerokiego; do przybrania wszywka 3 c; 
i hafcik 6 с. szeroki; krając stan koszuli po- 
dług fig. 33—34, trzeba uzupełnić podług 
miar wypisanych na maleńkim formacie; 
z przodu podług linijki podwójnej przecina 
się rozporek i wykończa go jak zwykle, do- 
dając z lewego brzegu obręb 2 с. szeroki, 
zaś zwierzchu prawego brzegu zakładkę 
z kawałka тт c. szerokiego, podłożonego 
z boków na 2! c. i dwukrotnie przystebno- 
wanego; ta zakładka kryje zapięcie. Przy 
zakładzie środkowej dane siedm drobnych 
zakładeczek, poza któremi idzie wszywka haf- 
towana, z pod której wycina się materyał. 
Tyloą połowę stanu trzeba zmarszczyć od 
do Т i wpuścić w podwójny karczek fig. 85; 
do którego również wszyte brzegi przedniej 
"połowy. Kołnierz fig. 37 z podwójnego ma- 
teryału, zdobi podług linii cienkich wszywka, 
przyciśnięta wąziutką skośną pliseczką. Re- 
kawy fig. 36 zmarszczone do paska 4 c. sze- 
_ rokiego, 24 długiego, z batystu i wszywki, 
= w który wpuszczony hafcik 5 c. szeroki, 40 
długi. Kokarda z wstązki u kołnierza. 


N. 38. Majtki z prostą falbaną. 
Krój podług N. IY, fig. 15—18. 


Wyjdzie na nie 2'/, m. madapolamu, 
80 c. szerokiego; 4 c. szeroka wszywka przy 
falbanie. Nogawice prosto ścięte u dołu, po 
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Nr. 9. 


70 c. szerokie, zakończa falbana 20 c. szero- 
ka, 160 c. długa, ozdobiona wszywką, za któ- 
rą obręb 2 c. szeroki. Przednia połowa maj- 
tek wszyta w karczek fig. 16, tylna w wązki 
pasek podwójny. 


N. 40. Majtki z ozdobną falbaną i wstążką. 


Krój trzeba dopasować podług N. IV 
lub VII na dzisiejszym arkuszu. Kilka par 
majtek jakie tu podajemy są podług tych form 
krajane i w odmienny sposób ozdobione; 
falbana do ryc. 40, zakończająca prosto ścię- 
te nogawice jest 24 c. szeroka, 2 metry długa, 
przedzielona trzema rzędami wszywki klocko- 
wej i zakończona odpowiednią koroneczką. 
Górny brzeg zmarszczony, przyszyty pod 
wszyweczką 2 c. szeroką, przewleczoną 
wstążeczką, związaną z boku. 


N. 41. Koszula dzienna ozdobiona wszywką. 


Wszywkę 2'/⁄ c. szeroką przystebnowy- 
wa się od spodu, lewą stroną do wierzchu, 
następnie wycina ostrożnie materyał przy- 
krywający wszywkę, a brzegi wycięcia, przy- 
ciska najwęższą pliseczką skośną, stebno- 
waną wierzchem. Brzegi wykroju szyii pa- 
chy są dziergane w ząbki; zapięcie na 
ramionach. 


N. ++. Koszula dzienna z szeroką wszywką. 


Przednia połowa stanu zastebnowana 
w górze w siedm grup drobniutkich zakłade- 
czek, złączona z wszywką szydełkową 4 c. 
szeroką; wykrój kwadratowy otacza w je- 
dnym ciągu z pachą ту, c. szeroka, podwój- 
nie złożona listewka; tylna połowa stanu 
jest bez wszywki i zakładek. 


N. 47—48. Ubranie do gospodarstwa, 
Krój N. XI, ХП,і XIX 


Suknia złożona z majtek, bluzy i spód- 
nicy, w lecie szyje się z płótna kolorowego 
w paski, lub cienkiego drelichu, zaś w zimie 
z flanelkii barchanu. Ubranie to odpowie- 
dnie dla pracowiteji gospodarnej pani domu, 
mieszkającej na wsi, która chcąc być pomo- 
cą mężowi ioszczędnością a pracą powięk- 
szyć dochód, musi sama dopilnować różnych 
gałęzi gospodarstwa, spiżarni, mleczywa, 
ogrodu. Krój bluzy z majtkami dajemy pod 
N. ХІ, na fig. 41—48; pasek do przytrzyma - 
nia pończoch trzeba przykrajać podług N. XII, 
fig. 49—49a, zaś spódnicę w pięć brytów 
podług N. XIX fig. 105. 


Co słychać w Wilnie 
w karnawale? 


Pierwszy mój list z miasta, które cechu- 
je zwykle „powaga litewska“, zacznę wyra- 
zami: W Wilnie się bawią... Wielcy, mali, 
mniejsi i najmniejsi, polacy, litwini, białoru- 
si i żydzi; ogłaszają na swój dochód bale, 
wieczorki i zabawy. 

„Towarzystwo* bo ten wyraz istnieje 
i u nas, zaczęło się zjeżdżać do Wilna w po- 
łowie Stycznia, by wziąć udział w organizo- 


waniu dorocznej głośnej już wszędzie zaba- 
wy zwanej „Асһ!“. 

- Urządzana ona jest zawsze na cel „Do- 
mu Św. Antoniego", obszerne wiadomości 
o tej instytucyi, godnej powszechnego uzna- 
nia, podam w innym liście, dziś utrzymując 
się w nastroju karnawałowym, opiszę tylko 
zabawę. 

Zabawę tę najlepiej porównać można 
do kolejdoskopu, w którym oko patrzącego, 
wciąż nowe barwne otrzyma niespcdzianki. 

Łączy się w niej salon z kabaretem, 
satyra z humorem, z domieszką jak tym ra- 
zem liryki i rzewnego sentymentu, to wszyst- 
ko urozmaicone muzyką, śpiewem i tańcem. 

Dla dobrego celu nawet te panie, dla 
których zawód aktorski pozostał dotąd czemś 
pogardy godnem, występują na deski sce- 
niczne i bardzo pięknymi strojami, dodają 
wiele do malowniczości przedstawienia. 

W tym roku, bo to już czwarty „Ach“ 
ogląda Wilno, najpiękniejszym momentem 
był polonez. Scena przedstawiała fragment 
sali średniowiecznego zamku. Pod portretami 
dam, stoją zakuci w stal rycerze, z opuszczo- 
nemi przyłbicami. Na dźwięk moniuszkow- 
skiego poloneza, ożywia się obraz. Z ram 
portretów występują piękne damy, rycerze 
podają im ręce i sunie korowód par przy 
szeleście długich szat i chrzęście stali. 

Cudownie stylową postać stworzyła hr. 
Henryka Zyberg - Platerowa z domu Kal- 
ksztainówna; w czarnej jedwabnej polskiej 
szacie, była jakby wcieleniem mar przeszłoś- 
ci, nie można było oderwać oczu od dostoj- 
nej, pełnej powagi, o widmowym wyrazie 
twarzy postaci. 

Za nią sunęły: hr. Kaszowska, w wspa- 
niałym stroju dworskim, obłożonym grono- ` 
stajami, panie: Drohojewska, Lubańska, Woł- 
kowska i hr. Bróel Platerówna. Wszystkie 
cechowała wytworność ruchów i polski iście 
czar. : 

Zachwycona publiczność grzmiącymi 
oklaskami domagała się powtórzenia nastro- 
jowego poloneza. 

W innych stronach widzieliśmy zbiór 
ślicznych laleczek, taniec ogników bardzo. 
malowniczy, jaskinię czarownic, urabiających 
plotki, gabinet Kustosza starożytności, w któ- 
rym znany ze swego kostycznego dowcipu 
dr. Miszkiewicz, w roli Kustosza, dawał ujście 
satyrze na nasze stosunki i bolączki spo- 
łeczne. P. Jan Oskierko ucharakteryzowany 
na dziada, chodzącego po odpustach, opowie- 
dział co słyszał i widział w Wilenku; sypnę- 
ły się więc strzały satyry na to i owo, na 
tych i owych, ku wielkiemu zadowoleniu pu- 
bliczności. Osobiście dotknięty musiał „faire 
bonne mine au mauvais jeu“. 

Urozmaicony niezmiernie program przed- 
stawienia zakończyła p. Rómer-Ochenkow- 
ska tańcem fantastycznym. 

Nie brakło potem przez dni parę tema- 
tu do rozmowy, wiedziono długie dysputy 
czyten „Ach* czy poprzedni, był dowcipniej- 
szy i lepszy? Poprzednio tworzył dr. Misz- 
kiewicz pod względem literackim, artystycz- 
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ną stroną zajmował się malarz Siestrzence- 
wicz. Główną opiekunką była hr. Czapska. 
W tym roku, tylko artystyczna strona 
była bez zmiany, opracował „Ach* p. Renard 
Czarnecki, a głównemi organizatorami były: 
br. Kaszowska i hr. Józefowa Tyszkiewiczowa. 
W parę dni odbyła się druga zabawa 
urządzona na cel „Domu Serca Jezusowego“ 
przez malarza Ruszczyca. 
Był to raut urozmaicony żywymi obra- 
zami, ale jakimi! 
Były to sny o pięknie malarza poety, 
korzącego się przed tęsknotami własnemi. 
Było tych obrazów ośm, jeden od dru- 
giego cudniejszy. 1). Obraz Waltera Crane'a, 
„W Świat Piękna". 2). „Król Cophetua" 
według Burne — Jones'a. 3). „Miłość prowa- 
dzi“ Burne Janes'a. 4).. „Опа“ — Helliday'a 
5). Łódź poety, według Rosettiego. 6). „Sen“ 
Dantego Rosetti. 7). Złote Schody — Burne 
Jones'a. 8). „Ostatnia struna“ według Wattsa, 
Niepodobna opisać jak czarownie przed- 
stawiane były te obrazy. Ruszczyc do głębi 
duszy wczuł się w nie i uniósł widzów, dość 
zimnych na ogół na tego rodzaju wrażenia 
artystyczne, w krainę nieziemskiego piękna 
i szczerego, uduchowionego zachwytu. 
Wrażenie wieczoru popsuł nieszczęśli- 
wy. pomysł, który wprowadził dwie biedne 
sierotki i kazał im deklamować długie tyrady, 
dając obraz nędzy i upośledzenia w jakim 
żyją biedacy i kazał tym biedakom dzięko- 
wać gorącemi słowy za łaskawość dobro- 
czyńców, myślących o nich. Nie pomyślano 
o tem, że i biedak ma swą dumę, której upo- 
karzać nie należy. Emilja Wesławska. 


W sprawie naszych 
konkursów. 


Termin nadsyłania listów z odpowie- 
dziami na ogłoszony przez nas konkurs zam- 
knięty. Dzięki gotowości naszych Sz. Czy- 
telniczek, w podążeniu do apelu—mamy Ко- 
respondencyę olbrzymią. 

Teraz czeka nas miła ale i duża praca 
odczytywania Jej, segregowania i... nagra- 
dzania. 

Zanim to zrobimy, upłynie kilka ty- 
godni. A tymczasem wszystkim naszym mi- 
łym, drogim korespondentkom zasyłamy pc- 
dziękowanie, że nie szczędziły nam chwil, nie- 
raz jak z listów widzimy, kradzionych od 
licznych zajęć i pracy. 

- Jakie w szczegółach da konkurs wyniki, 
Jeszcze o tym twierdzić nie możemy. To je- 
dno wiemy, że w zasadniczych kwestyach 
świadczy on o dojrzałej myśli matek—wy- 


chowawczyń i o uczciwych dążnościach oby- 
watelek kraju, 


—_—_. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 
Stałej Preaumerałorce. „Ochrona kobiet". 
(Mazowiecka 11). Gdyby łaskawa pani była przy- 


słałą markę i adres, byłaby odpowiedź dawno 
ręku pani. 


Nowej Prenumeratorce. Naturalnie, że „Niema 
rady“. Ale słusznie pani utrzymuje, że „każdy 
żyć musi*. Te wszystkie rzeczy są po za dzia- 
łem redakcyjnym. Wszystkie u nas firmy ogła- 
szane, są solidne, ale może coś czasem nie dopi- 
sać. Niech pani zostawi co jest, dziękując 
Bogu, że jest tak, nie gorzej, a resztę zawierzy 
hygienie wewnętrznej. Dr. Wolska-Rościszewska 
da pani wskazówki w tym kierunku pewne (War- 


szawa. Piękna 41), z powołaniem się na nasze 
pismo. Mydła Malinowskiego są doskonałe. 
Z prowincyi. Torebki, o których pisaliśmy, 


jeśli pani mówi o torebkach wyrobu p. Kozickiej 
i Paszkowskiej, które są istotnie gustowne, ory- 
ginalne i artystyczne, dostanie Sz. pani w „Świe- 
tlicy“ (Kopernika 14). A koronki prawdziwe chyba 
u Hersego, bo ta firma za solidność odpowiada 
danej mody. 

P. Waleryi Szym.. To jest niemożliwe, 
Ten układ wogóle zadowolnić trudno Wyślemy. 
Wystarczy przesłanie adresu. Za wyrazy życzli- 
wości, serdeczna podzięka, 

P. Kulcz, w Niżn.- Now. Jedno i drugie bę- 
dzie wysłane. Forma za zaliczką 

Р. Marcie. „Dźwignia“ stow. Chrześcijań- 
skie, za którego solidność zupełnie przyjąć może- 
my odpowiedzialność poradzi Sz. pani niezawodnie 
dobrze. (Adres: Warszawa, Chmielna r2. Prze- 
wodnicząca p. Helena Gałecka). ` 

P. Al. Sw. Za pamięć dziękujemy, ale dru- 
kować nie możemy. Forma nie dość piękna 
„wejść do dna kielicha..* nie można. Życzymy, 
aby ta „zwodnica* dawała mniej gorzkie na- 
tchnienie. 

„ Wielbicielkę" naszą, a więc już tem samem 
arcy nam miłą osóbkę zawiądamiamy, że: odpo- 
wiedź na pierwsze pytanie: pół roku trzeba czasu, 
wedługa przepisu zresztą jest to sprawą senty- 
mentu. Żal, ból, tęsknota, same nie zniosą różowych 
barw i dostroją ubranie do tego, co w głębi du- 
szy tkwi. A jeśli ich niema, to po co udawać? 
Żałoba, to rzecz bardzo poważna. Nosić ją wte” 
dy, kiedy jest w sercu, jeśli w sercu nie ma— 
niech nie będzie na kapeluszu... A kostyum czar- 
ny może łaskawa pani mieć z dyagonalu, z szewiotu; 
sukna, zresztą setki odmian materyałów czarnych, 
których zawsze ogromny wybór ma firma p. Ma- 
kowskiego (Mazowiecka 20). Cena zależna od 
gatunku. Figara i żakieciki krótkie będą bardzo 
modne. Cały numer damy kostyumów wio- 
sennych. 

Kobiecie. Sz. pani ma dużo racyi, ale je- 
dnak nie zupełnie godzić się z nią można, bo 
wszystkie najkulturalniejsze kraje Europy mają 
ogrody zoclogiczne, a niektóre jak Hamburg, 
Antwerpia, miasta portowe, gdzie dostawa zwie- 
rząt egzotycznych ułstwiona, mają ogrody wprost 
wspaniałe. Jest to duży czynnik pedagogiczny, 
a dobrze doglądane i parami hodowane zwierzęta 
nie czują się źle. U nas dla szerokich mas tak 
raało jest godziwych rozrywek, że kilka godzin 
spędzonych wśród zwierząt, o których obycza- 
jach, pochodzeniu, pożytku, mogą być częste po- 
gadanki, będzie niezawodnym dużym przyczynkiem 
do miłego spędzenia czasu dla tych, o których naj- 
mniej ma kto u nas dbać... Natomiast zdanie 
o modach dziwacznych, naśladownictwie ich śle- 
pem, bez względu na swą indywidualność, wyra- 
źnie się godzimy. To teź o ile Sz. pani zauwa 
żyła, zawsze nawołujemy do ostrożnego przyjmo- 
wania wyroków mody. Miłe nam zaufanie Sz 
pani, za list Jej dziękujemy, a zawyrazy uznania 
wdzięczni jesteśmy. 

Р. Bandrowskiej. Forma amazonki nie bę- 
dzie droga mniej więcej т rb. do т rb. 5o kop. 
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Firma egzystuje od r. 1895. 
DOM HANDLOWY 


TOMASZ ZANIEWIGKI 


Warszawa, Zielna N: 24 tel. 15-89. 


Hurtowy Skład Win 


Cognac, Likiery, Rumy, Porter, Pale Ale i t. p. 
BAM dla sklepów i Stówarzyszeń spożywczych, 


з Plac Tsattkiny pod:filarami. 
PASKI, WACHLARZE koronkowe i z piór 
strusich, PERFUMY, SZPILKI do: kapeluszy, 


YRORY ` BRONZOWE, PORCELANOWE, 
5 SKÓRZANE, MARMUROWE i +. p. 
‘Stały napływ wykwintnych nowości, 


T. Z OSIŃSKI 


Warszawa, Marszałkowska 142. Telef. 28-81. 


Główny Skład Szkła stołowego, porcelany, 
fajansu, majoliki, oraz Malarnia porcelany, 
Grawernia i Szlifiernia szkła. 


Stały Specyalność: 
napływ Wyprawy 
nowości ślubne, 
UWAGA! Porcelana; 
Za magazynem Szkło; 
Sale wzorów. Platery. 


P | t ł Ś i lekarze zalecają 2 doskona- 
[266 W 0 y 0 Gl łym skutkiem Jodyrinę d-ra 
Deschamp, jako znakomity środek odtłuszczający. 
Jodyrina d-ra Deschamp usuwa otyłość stopniowo 
w bardzo krótkim czasie, działa skutecznie już 
od samego poczatku leczenia i niema ubocznego 
szkodliwego działania. Jodyrinę d-ra Deschamp 
sprzedają apteki i składy apteczne. 


(S 1 ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE !! U 


ostatni wynalazek Perfumeryi 
S.I. CzepelewieckiegoiS-ów 
| NOWĄ WODĘ KWIATOWĄ | 


| w ozdobnych kryształowych flakonach po rb. 1.00 | 


„Hiacynt Реїпу'“ „Nila Florat 
„Konwalia Majowa“ „Violetto dalice** 

„Wrzos Kwitnący'* „Rose la France” 
ZASTĘPUJĄ W ZUPEŁNOŚCI PERFUMY. 
Medyczne wskazówki da Sz. pani dr. Wolska- 
Rościszewska. Z poezyami tak jest: Znać du- 
szę szlachetną, pełną miłości ojczyzny, natury, 
umiłowania piękna, ale są duże braki formy i nad 
tą radzimy pracować. „Wesoło“ i „wola“ to nie 
jest rym. Niech pani czyta: Konopnicką, Tetma- 
jera, Gomulickiego, Hajotę, Jankowskiego, a da- 
wnych poetów wszystko, ciągle, zawsze, a sko- 
rzysta pani wiele. 2а przemiły ton listu pełen 

kobiecej słodyczy, dziękujemy serdecznie. 
Waluni. Wszelkie sporty są dobre skoro 

pani zdrowa i silna. Kółka wyśle pani Dusoge 

(Nowy Świat 3), lub Brun (Plac Teatralny), 


Zapachy: 


7 


Skrytej. Przysięgamy tajemnicę—ale prosi- 
my o adres. Bo cóż to będzie za tajemnica, 
którą się wydrukuje?... 

Р. W. Z. Można być zupełnie, zawsze 
szczerą, nie będąc przy tem— otwartą i nie popeł- 
niać fałszu. Zbytnia otwartość chodzi czasem 
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w parze z pewną płytkością i zupełnie nie za- 
bezpiecza od.. kłamliwości, która jest zawsze 
szkaradną i najwięcej się jej wystrzegać należy, 
chcąc utrzymać godność własnej wewnętrznej 
istoty. 


Koniec działu redakcyjnego. 


Treść numeru 9-go: Z powodu zajść uniwersy- 
teckich w Krakowie.—Ś. p. Józef Montwiłł.—Na 
rozłogach białoruskich, powieść Wiktora Gomu- 
lickiego (c. d.). — Józef Brandt. — Wychowanie 
w Anglii. —Co to jest surowica leczniczą?—Z  ty- 
godnia na tydzień.—Notatki ogrodnicze.—Adwo- 
katki, powieść Colette Yver (c. d.). —„Nasz аот“. — 


Dział mód i robót ręcznych. 


Co słychać w Wilnie w karnawale. — 
W sprawie naszych konkursów. —Odpowiedzi od 
` Redakcyi.—Z dziedziny kosmetyki. —Ogłoszenia. 


Na okładce: Wskazówki praktyczne. 


Arkusz z krojami. 


PRASUJGIE 
NA 
GAZIE! 


` sprawdzony. 


PRZYRZĄD DO PRASOWANIA 
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Z dziedziny kosmetyki. 


Zofii z Radomska. Zaufanie, którem obda- 
rzają nas łaskawe Czytelniczki, zaszczyt nam przy- 
nosi. Chcąc nadal utrzymać ten miły stosunek 
staramy się w naszym zakresie służyć tylko ta- 
kiemi radami, których skutek niejednokrotnie był 
Łuszczenie skóry i liszaje, to rzecz 
poważna, którą trzeba traktować systematycznem 
stosowaniem Abaridu na noc. Mydła zupełnie 
zarzucić, myć twarz Otrąbkamt abaridowemi rano 
i zapudrować pudrem 4Abarid. Z początku przy 
tej kuracyi skóra jeszcze więcej może łuszczyć, 
ale to potrwa tylko parę dni. Pryszcze na twa- 
rzy może pochodzą ze złego trawienia, zważać na 
żołądek. Po pewnym czasie donieść należy o skutku. 

N. N. z nad Buga. jeżeli Pani chce się 
pozbyć jednocześnie piegów i wągrów, należy 
wągry, wymywać rano Pureolem, a w celu pozby- 
cia się piegów na noc smarować Preciozą. 

Mada. Jeżeli czerwoność nosa‘ pochodzi 
z przyczyn wewnętrznych to Nezaline nie pomoże. 

Nadziei. Nos czerwony zwilżać parę razy 
dziennie Nezaliną, jeżeli zaś był odmrożony trzeba 
go wyleczyć płynem zwanym Gelurine. Płyn ów 


мао ы аа 


Zużycie gazu na 
godzinę 7 stóp kub. 
1,2 kop. 


q > 
| Varsovie 
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72/9342 


LINGERIE POUR DAMES, 
BONNETERIE, BLOUSES 
TROUSSEUAX. 


т ху5/а 3 


MODES AUX ELEGANTES | 
Królewska 6. Tel. 35-31 


2 piętro. 


poleca MUFKI i TOKI z własnych i powierzonych materyałów. 


> KALODONT: 


Niezbędny KREM i ELIKSIR оо ZĘBÓW 


Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
żądać wszędzie 


Redaktor Jan Skiwski. 


Odpowiedzialna га redakcyę w Galicyi: Kamilla Chołoniewska, Kraków, ulica Żyblikiewicza, 8. 
Kierowniezka działu praktycznego: Lucyna Kotarbińska. 


należy zagrzać dosyć silnie i maczanemi w tym 
płynie płatkami płóciennemi okładać w pozycyi 
siedzącej, aby w oczy płynu nie nalać. Na пос 
smarować cienko kremem Gelurine. Со drugi 
dzień niezależnie od Nesałiny, przykładać kom- 
presiki z waty nasączanej benzyną oczyszczaną, 
ale zdala od świecy. 

Znudzonej. Pieprzyków niczem usunąć nie 
można, wreszcie to wcale twarzy nie szpeci. 
A może te są takie czarne punkciki na nosku 
i w okolicy, które tworzą zadatki na przyszłe 
wągry, tacy nieproszeni goście mogą być usunię- 
ci Pureolem. Paznokcie czyścić należy pastą 
zwaną Nacreine, daje ona połysk i kolor różowy 
naturalny. Kruche paznokcie wzmocni Onglophile 
Ponsarda a zarazem usunie narastającą skórkę 
wokół paznokci. 

Marcie. Włosy z nad wargi usunie Depila- 
roire, ale odrosną. 

Annie Maryi. Na tak czułą i delikatną cerę, 
nie należy używać środków ostrych, w celu po- 
zbycia się chropowatości i wogóle nieczystości 
cery. Mydło raz na zawsze zarzucić należy, do- 
bre to do rąk, ale nie do twarzy. Twarz myć 
Otrąbkami abaridowemi i wodą ciepłą, nigdy zim- 
па, i zapudrować lekko pudrem Abarid najlepiej 
bezkolorowym. Na noc namaścić twarz lekko 
i bardzo cienko kremem Abarid, który trzeba 
stosować bezustannie. Wydatek to bardzo mały, 
gdyż jedna doza Abaridu wystarczy na półtora 
miesiąca. Co się tyczy wągrów, jeżeli są w pierw- 
szem stadyum rozwoju w postaci czarnych punk- 
tów, wyjmuje je Pureol, jażeli zaś dojrzałe w po- 
staci obierających się krostek, usunąć je może 
jedynie Masażystka ssąca systemu Heros, której 
stosowanie zapobiegnie jednocześnie formowaniu 
się zmarszczek w przyszłości. Woda utleniona 
wyniszczy Pani włosy doszczętnie— trzeba natych- 
miast zaprzestać. Mąż na łupież niech smaruje 
włosy pomadą Tortulea, a wąsy w celu zmiękcze- 
nia brylantiną krystaliczną, nie tłustą. Na prze- 
mrożony nosek córeczki, zechce Pani odczytać 
wszystkie dzisiejsze odpowiedzi a rada się znajdzie. 

Strapionej. Zmarszczki wokoło oczu i ust 
wygładzi Abarid stale używany. Otrąbki abaridowe 
trzeba stosować zamiast mydła. Jeżeli pani jest 
bardzo niecierpliwa, skutek przyśpieszyć może 
Masażystka pneumatyczna Heros. Na usunięcie 
włosów szkoda pieniędzy, bo odrosną szybko 
i jeszcze twardsze. Na pocenie rąk i pach naj- 
skuteczniej działa Kureka. Co do cen i bliższych 
szczegółów o wymienionych środkach, poinformu- 
je Panią listownie jedna z firm, których adresy 
na końcu naszych odpowiedzi zwykle dla wygody 
Pań zamieszczamy. 

Juli. Ślady po ospie usunie bezwarunkowo 
Masażystka Heros, ale trzeba stosować czas dłuż- 
szy i jeśli można dwa razy dziennie. 

Danuta w Moskwie. Na poprawienie wątłe- 
go biustu, środki wewnętrzne natychmiast zarzu- 
cić. Masażystka ssąca Heros w krótkim czasie 
doprowadzi do formy, ale trzeba zażądać do biu- 
stu, gdyż to inny niż do twarzy. Masować należy 
nie całość, lecz jeden muskuł idący od pachy do 
gruczoła piersiowego, wyczuć można ten muskuł 
przy podniesieniu ręki ponad głowę. 

' Środki tutaj omawiane mają na składzie 
firmy: Perfection Szpitalna то i Paszkowski Mar- 
szałkowska тоо, w Łodzi Spiess, we Lwowie Pa- 
włowski Akademicka 21, w Poznaniu Gadebusz 
Nowa 7. Na wszelkie pytania odpowiedzi się 
znajdą w najbliższym numerze. 


Wydawnictwo i druk Tow. Akc. S. Orgelbranda Synów. 
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e | Fig. 5. Połowa baskiny (10, 11) Ф 
Н ) Fig. 5a. Listewka z dziurkami (10) ғооооооо 
54 ў | Fig. б. Plecy do ryc. 26. 
Н Wyjdzie 75 cent. batystu 100 cent. szero- 
b kiego; do przybrania wszywka 4 cent. szeroka 
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kową 8 cent, i koronka 2 cent. szeroka, w 7 
żeczka kolorowa. Przód fig. 1 kraje się w jed- 
nym kawałku i na środku pomiędzy linjami 
cienkiemi zaszywa w drobniutkie zakładki; za- 
pięcie środkiem pleców "na kryte płaskie gu- 
ziki, do czego pedszyta przy prawym brzegu 

| listewką z dziurkami, lewy ma podłożoną pod 


guziki listewkę. Karczek trzeba po uszyciu z 
stanika dopasować podług fig. 3 z papieru, 

przymierzyć do stanika i następnie przyfastry- g 
gować na formie wszywki, dodać ramiączka od : 
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8 przednia ty nag 
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długą, z obrąbkiem 2!/, szerokim nad którym 7% 
w Ddstępach 2 cent. sky żywo mag cztery 
rzędy sziaczka. Górny brzeg podszyty listew= gą 
ką skośną 2 cent. szeroką, przewieczoną taśmą 1 
do wiązania. 
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Nr. MIL. Koszula z majtkami (combination). Rye. 22. 
Wymiar objętości przez połowę: 51 e. w gorsie, 35 c. w. pasie, 56 c. w biodrach. 


Fig. 8. Połowa przodu wraz z połową majtek. Forma przecięta. 
Fig. SA. Część górna połowy przodu koszuli (12, 13, 20, 21,22, Ж, e, ‘f, 8) 1 założenie 
formy X zm X rm X man X amm XC ити X ишип XÇ танк: X тани XÈ maa УС sta X өш XC aupa С maa XC sam XC эше XÈ mam XÈ mam С 
Fig. 8B. Część dolna połowy majtek (18, 19, 23, 24, Ж, ‘$, $) 1 założenie formy X==X==X 
Fig. 9. (Boczek z baskiną (12, 13, 14, 15) —«—0—e—0—%—0—%8—0—w2—0—=sg= 0 —= 0 ->O 
Fig. 10. Połowa pleców (14, 15, 16, 17, 20, 21) O—=—— e а-а О а O= фар O= 
Fig. 11 Pełowa paska (23, 24) === TO улыл» R R EA R A оь 
Fig. 12. Plecy do ryc. 22 : 
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Potrzeba 3 metry madapolamu 84 cent, sze- 
rokiego; 3 cent. szeroka wszywka haftowana 
i hafeik 7'/ i 2'/ą cent. szeroki, tudzież szla- 
czek haftowany do przewleczenia. wstążeczki. 
Trzeba przedewszystkiem wyciąć formę z bi- 
bułki i skleić obie części fig. SA i fig. 8B 
przecięte dla braku miejsca, następnie przy- 
mierza się na osobie, Wykrajawszy z mada- 
polamu daje się zaszewki górne; dolny brzeg 
nogawie zakończa wszywka dana podług li- 
nji cienkiej, a na rogseh zaszyta skośnie 
i falbanka z szerszego hateiku. 100 е, długa. 
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тре Sielski przecina = 
3 эрг зм -awg mohn 1127 pa, A = 
і 2 cent. szerokie. Górne części koszuli łączą 
się szwem francuskim; boczny szew dany od 
12 do 13, Poe УЧАС, podszywa się z le- 
wej strony do linji cienkiej materjałem. Wy- 
krój szyi z przodu zakończa wszywką hafto- 
wana i koroneczka przewlęczona wstążką; pa- 
cha oszyta węższym hafcikiem. Dolny brzeg 
majtek idzie od 18 do 19, przedni -od 22 przęz 
18 do 23; pod lewy brzeg przedni trzeba dać 
listewkę 3 cent. szeroką, przy prawym 4 cent | brzeg tylnej części јіек przymarszczony od 
szeroką, zastebnowaną jako zakłada. Górny | Ж do Ж, wszyty w $odwójny pasek fig. 11. 
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Nr. IV. Garnitur bielizny (koszula i majtki). Rycina 45-46. 
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Wymiar jak przy Nr. HI. 


Fig. 13. Połowa przedniej i tylnej części jĘ 14 
stanu - koszuli (25, 26,27, 28, Ж) аф 

Fig. 14 Połowa - przednia - Кагелка- (25, 26, 
27) оо e—0o—>m—>—-— о — е0 

Fig: 15. Połowa majtek (29,80, 31, 32, 38, 
34, 30) ев аве wam w A о 

Fig. 16. Połowa szerokiego pasa (29, 30) =o 

Fig. 17. Połowa paska (34, 35) =zo—=—e—o 

Fig. 18. Plecy do majtek rye.-46. 
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Na koszulę wyjdzie 2 m. batystu chiffon, | ryc. 40 mają p - 
84 ce. szerokiego: na majtki 2 m. 25 с.; do przy- | cia podług linijki pod- 
brania służy wszywka haftowana 4 cent. sze- | wójnej; przedni -brzeg 
roka, 10 cent. szeroki haft; 2'/, cent. szeroka | rozporka wszyty w pod- 
wszywka do przewleczenia wstążką i 2 cent. | wójny. karczek fig. 16, 
szeroka koroneczka. Krając stan podług fig. | tylny zakończa listewka 
13, trzeba uzupełnić wymiar (krócej lub dłu- | 3.ceńt. szeroka. Dolny 
żej) podług miar danych na maleńkim forma- brzeg nogawie zakoń- 
cie. Przód koszuli marszczy się w górze od Ж | cza wszywka  przewle- 
do % i łączy z karczkiem fig. 14, złączonym | czonawstążką; z brzegu 
z wszywek i szerokiego haftu, ściętego do4c., | dana falbanka 21 e. sze- 
ramiączka również wycięte z haftu, przydzier- | roka, 120 e. długa, złożo- 
ganego do koroneczki i odciętego po za dzier- | na z dwóch części baty- 
ganiem. Tylna połowa stanu marszczy się | stu, wszywki i koronki. 
między gwiazdkami do 18 cent.; po zeszyciu | Górny brzeg podszyty 
szwów bocznych szwem płaskim, wykrój tylny | skosem 2 cent. szero- 
zaąkończa koroneczka. Pod zapięcie na ramio-. | kim; część tylna wszyta 
s nach podkłada się kawałeczki batystu. Majtki | w pasek fig. 17. 
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Nr. V. Koszula dzienna z okrągłym wykro- 
jem. Rycina 43. 
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Fig. 19. Połowa przednia stanu (36, 37, 38, 
39) === O == O men O an O ama O sasz O mame ©) mam ©) 

Fig. 20. Połowa tylna stanu (38, 39, 40, 4l; 
* Xaiea) 4»—--4»—-—-—4»—-—4»-- 

Fig. 21. Połowa przednia karczka (36, 37) 
e — o — e — o — o — o — Ф — e — e — e — e 

Fig. 22. Pleey do тус. - 43. 

Fig. 22 a. Lewa strona pleców. 


Wyjdzie 2-m. 20 e. batystu chiffon 84 cent. 
szerokiego; до’ przybrania klockowa wszy- 
weczka i koronka i wąziutki szlaczek do prze- 
wleczenia wstążeczki. Formę stanu trzeba 
uzupełnić podług miar na małym formacie; 


_ % przodu w górze podług linji cienkich dane 
Fi 41 A Brzeg przedni (AgS m wszywki, między któremi na środku przodu 
ө > SESER 57 on as - к (їр. 26) zaszyta grupa drobniutkich zakładek wzdłuż 
N 94 aaeoa 0—20 { Środek (złożenie boczne) połowy majtek (16.20) ___ 
= SZ . 


Nr. X. Koszula noeng fofmą kimono, Ryc. 20. Fig. 44. Plisa śrokowa do pleców (81, 86, Potrzeba na sukienkę 21, metra wełnianego 


Fig. 39. Połowa karczki wraz z rękawem (75 SJ СИИР ponsowego muślinu w białe kropki, 2 m. wełnia- 


ig. 30. tylna stanu (57, 58, 59, 60, 
еж ое Z: Fig. 45. Forma paska koronkowego do szyi 


7, cent. Środkióm pleców od góry materjał jest 


wycięty, zeszyty od 40 do 41, niżej zaś wystający ię. E et aaka O GK SI; o 77, 5 F, ы Połowy а. i (81, 93, 94) 9== DRE O SA a aade чү, zy ów gd moczy sę 
62) BB ig. 40. хатер wr przedni саса +, EZ Fig. 46. Połowa wązkiego paska (95, 96) о»-ае ka srebrna, srebrny sutasz, czarny gruby sznur 
szyi Fig 32. Rękaw (63, 64, Ж) Ф-4-Ф9—4-Ф9-+-%-- m Bołowa iz gam ide, wj!” ш. 4 m Fig. 47. Rękaw (97, 98, Ж) XKXXXXXXXXx jedwabny i dwa kwasty czarne. Do bluzki pod- 


= эле сэн. Armsin Z" ы, prze: Fig. 48. Plecy bluzy ryc. 47. szewkowej z tyłu zapinanej, fig. 50-51, trzeba 


brzeg, złożony podług X i e w kontrafałdę, przy- 
SZ: od spodu paseczkiem (fig. 22 a). укты 
5 24 


Wyjdzie na koszulę 3'/, metra madapolamu 84 Wyjdzie 3 m. 60 с. bátystu chiffon, 100 cent, 


| wszyć rękawki krótkie z podszewki fig. - 

НҮ Koszula dziónna s karoskiem Maina ż cent. szerokiego. Krając podług formy fig. 28i 30 szerokiego; wszy wka. i BA e Nr. ХП. Pas z podwiązkami. Р ж зи с. 48. czek z gładkiego matorjału, р przy wykroja 
м ić { rzybrania, rozetki szyde › 5 r Ј 4 

nym, dla młodej panienki. Rycina 42. ө {гтера сор роюжу-вїалп\йорепие podług miar Быт ЧЫСЫ: tu йр йл kimono ротира чачамын ре biade; na sawie naszyty эшет poniżej Ым 


na małym formacie. Przednią połowę karczka 
zdobią trzy rzędy mereżki maszynowej, tylna zaś 
połowa jest gładka. Zakładka przednia zachodzi 


Fig. 49a. Patka (3, ©) 20000000000000000000000 
Nr. ХШ. Sukienka z tuniką, dla panienki lat 


Miara objętośei przez połowę: 45 cent. w gorsie, 


białe; na szwie naszyty sutasz a poniżej ha 
50 w biodrach. 


wane grochy białym jedwabiem. Do karczka 
wszyty przymarszczony wierzeh bluzki (fig. 53 


zastosowana przy koszuli П0епеј dla młodej oso- 
by; oryginalny karczek lobi robota szydełkowa 
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пуз, dla młedej panienki. Rycina 35, 
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Objętość przez połowę: w pasie 50 е., w pa- Fig. 58. Deseń wyszycia (petit point). 


Fig. 23. Poł driej ч h ге 28 З i 5 
(э, 43 44, 45 б, k) ZE na karczek i jest z brzegów otoczona hafcikiem, i haft ażurowy. Po zeszytu rękawów Ra 75 do з 1 p Rycina 33. - i 54) z muślinu w grochy; rękawki zakończone 
Fig. 24. ' Połowa przednia karezką wraz z dese- Wyjdzie 2 m. madapolamu, 84 cent. szerokiego. danym w dalszym ciągu przy wykroju szyi. Rę- 16 wszystkie brzegi овур) ioroneczką; rzeg gór- 5 Fig. 50. Połowa przodu z podszewki (99, 100, pliską, sutaszem i groch haftowanemi jak 
niem (42, 43, 44) smao sss o тта o suns o nam o мино тын Z boku daje się rozporek przecięty podług linij- kawy zmarszczone w górze i u dołu od Ж do Ж, ny stanu bąrdzo długiej Foszuli jest RACE: Fa 101, 102, 110) =o u karczka, który w górze zamiast szmizetki pod- 
p р ! ki podwójnej, którego przedni brzeg wszyty wszyte w podwójny pasek, 3 e. szeroki, 23 długi. czony od Ж do Ж, хакой опу wszywką 2 cent. E Fig. 51. Połowa pleców (99, 100, 101, 102, 112, szyty srebrną koronką. Spódniczka podszewkowa 
Wyjdzie 2 m. 35 c. madapolamu, 84 cent. sze- | w КаголеК, tylny w listewkę oddzielną podwojną, szeroką i złączony z ka m. l Ę 113) Ф ье Ф ъч фФь—зфьсафысафьсгяфьсафьысчф (fig. 55 1-1 zakończona falbanką plisowaną z gład- 
rokiego. Karczek fig, 24 kraje A, podwójnie i na | 3 cent. szeroką. Рглуѕлусіе haftowanej falbanki Nr. ХІ, Blaza z majtkaf!- Rycina 47. a Fig. dla. Rękaw (e, $, Ж, Ж) 4-04-04 kiego batystu 13 cent. szeroką, naszyta podług 
podwójnym materjale haftuje podłyg deseniu za- | 23 kryje brzeżek wąziutki; szew nogawie' dany od Nr. IX, Koszula noona z szerokim kołnierzem. Fig. 41. Połowa przodu Wraz z majtkami. For- i Fig. 52. Połowa > WIĘ > rani ki- i linji cienkiej falbanką en forme (fig. 55 Ш) z obrę- 
łączonego; przednią połowę stanu kraje się tylko ў 49 do 50, szew Środkowy өй 51 przez 49 do 52; Rycina 36. ma przecięta dla brak! miejsca. I mono (103, 104, 105, 106, 107, 109, 110, 112) +- bem 6 c. szerokim. Prosta krótka tunika fig. 56. 
do linji spodniej na fig. 23, dopełhiając wymiar. | brzeg górny tylny ujęty w wązki pasek fig. 27; Fi ч А Bot górmj części przedniej blu- Lg Fiig. 53. Połowa przodu bluzki (103, 104, 107, iż podszyta listewką 5 cent. ;szero marszcza 
podług liczb wypisanych. Brzeg górny przedni sl szerszy pasek кб) ЫА jest w górze i prze- Fig. 33. Połowa przednia stanu (67, 68, 69, 70, iB. 79, 8 о Б, -92, .-98, P 97 А 2 І jà 108, 111, Ж) юв Фоа Фа Фа Фа (EJ się w górze; sznur związany z u үс дм dwa 
zmarszczony między Ж wpuszczą się w karczek. 1 1 : , ФХФХФХ. zy (79, 90, Ө 0р рсе TE > Fig. 54. Połowa pleców bluzki (105, 106, 107, ps ? 
ę р ę i wleczony taśmą do wiązania, 11,74) <PXPXPXXXX ү ri ‚ 5) —© 0 0 Нас: & i 113, Ж) 09-4-4044 rŠ razy figurę. 
Nr. ҮП. Majtki dla młodej panienki. Ryc. 39. 5 Nr. ҮШ. Koszuła nocna z wykrojem kwadrato- Fig. 34. Połowa RR wę а ан „e Fig: 41 В. Połowa doli (88, 89, 95, 96, Ж, Е Fig. 55. Wymiar kroju połowy spódnicy pod- Е Desenie. 
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Fig. 35. Połowa tyłna karczka (65, 66, 69, 70, 
73 


ж , o szewkowej (I przód [11], 3], II bryt kloszowy i д 
= m z i Fg. 28. Połowa przednia stanu (54, 56, 56, 59, e сай Ea рое Жас Fig. 42. M) pleców (20, 80,81, 82, 83, 84, 113, +, Ж) AK ja BD || А re- елеш Ж-ын ściegiem łąńcusz- 
5, c) "карый йыб Ыз, é mi Fig. 20. Pad. обода а (м 55 5, Fig. 36. Rękaw (71, 72, Ж) «еке -peke Fig. 43. Pliska ТТ pieców (79, 83, 84, Fig. е. е кта Бирез tuniki (111, 113) i | Fig. 63. Wyszycie na tiulu do karczka ryc. 15 8: 
Fig. 26. Połowa paska szerokiego (47, 48) m 61) - Bi0::4004.00-405-46040-000400-0000 Fig. 37. Połowa kołnierza (73, 74) лл 85) все овсасшгаовыгаФкгасыгяоыгхаоыгаовыгаоыгао Е 6. >: уо Р j Fig. 64. Deseń na klamrę do paska. 


Fig. 27. Połowa wązkiego paska (52, 53) mn Fig. 38. Plecy do ryc. 36. | 6: 
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Fig. 66. Połówa wierzeknia utanika wraz z rękawem (3, 4, 5, 6, 7, 8, 9} 10; Ж) 1 założenie 


ma тур үрү = Sym TG O I а O DĄ С най O 1 О BO веі С ра С PZ I 
ревет: wienechn=stamkawwraza=m=zękawem (3, 4,5, 6,.7, 8: 9, 10, Ж) 1 założenie 


B—-—0 > 9 B= B= 07170770 8—6- 


GENIE " ә «> 2 459 T Ф 6-0 -4> э 09000 000-060 000 0-6- 

» Fig аб, аяс rękawa Ek 5521; Э) арааьа NOP Pa АЛЫ PA RE R аі RE RE RA RO 

Fig. 69. Wymjar kroju połowy spódnicy (I połowerzodu, Il połowa trenu |ж, e, $, В], ОП 
połowa bryję tylnego tworzącego faldę fe, 4, $p { 

Fig. 70.. Plsóy wo ryc. 7. * м 


Е 


э х 
даал c 


6 (fig. вә) \ 


ау; 


А сух 
= m 


Zmarszcz 
9-0 


ТОРЫ 
.. 22... ененин" 
ГРОТ СРОРРРР ЕЕН 


(edant ak da ak aea aaan ad Da S TE BEP DE 
v 


Fig.130 >. 


eF 


Kieszeń. boczna (fig.119 


сю 
= 


а ТЕНИНЕ өч-ө--ө—- 


а e e а m 


Złożenie fałdy па (fig. 85 


4 A 
c a e 4 
ёв (| i 


Podszewkę stanika, I rękawów krąjać po- | u dołu ma zaszewkę, którą trzeba dopasować 
dług fig. 71-73. \ Wyjdzie 5'/, metta atłasu Il- | podług ręki, aby rękaw był obcisły i: od 6 wy- 
berty 110 cent. szerokiego, 2 m. | tlulw koron- | kończony 40: zapięcia na zatrzaski.  Spódnicę 

; kowego,43 c. szęrokiejo. Stanik podszewkowy | z "trenem udopałnią -bryt tylny (IH), padło- 
jedwakgy z tyłuzapinany, ma rękawy! półdłu-,„, żony z brzegów i do + podwrębiony: oddziel- 
gie; pastron z przodu i na plecach Дорано- | nięy:zaś od hdo-*:przyszyty na sukni podług 
wany 2 tiulu brukselskiegc i podszyty wgó- | linji cienkiej na brycie tylnym; rozporek. za- 
rze wypustką ażłasową; na plecach plastron | pięty do Ж а bryt tylny jednym brzegiem 
przyszyty jednym brzegiem, drugim przypie ,.przyczepiony stale drugim przypina się, e do e 
nany, kryje zapięcie stanika. Koronkowy | nazatrzask, kryjąc rozporek. U dołu na 25 c. 
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Wzjdzię тп. matetjąw paski слагоф bizłe, 
55 ci Bierokid:. 3 m. czarrej mervejllewe 50.c. 
szerokiej; лї $amuklerskic i miękijczarny 
запар jedwabny. , Stantk qdodszewkowy | jed- 
wabgy żapina się 2 tyły i ma półdługie rękawki: 
wszyte, przy 15, zakończone u dołu /keronką 
4 e. szeręką. Wierzch) stanika formą. timono 
dopeleta ptiskg gadh `= *"Ueux, pr -steh- 
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wracanym i złączony pentlcami ze =зайга,: + 
zapiętemi na glziki; takież przybranie «dane: * . 
na plisie fig. 76, tworzącej * plastron.  Wykrój, 
szyk, zakończa biała koroneczka. Spódnica ` 
w trzy bryty, ma w odstępie/20 e. od Бове 
plisę 8'/, c. szeroką, ze skośnej materji wzię- 
tej podwójnie, przyszytą tylko od góry; górny 
brzeg sukni przyszyty па staniku podług linji 
kropkowanej. Szarfa merveilleux 25 e. szeroka, 
zfełdowaną йо 8 ceat związana z tyłu, spada „ 
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‚_ Wyjdzie / 5:/, metra' materji liberty, 50 6. | dług X ï ei linji kropkowanych, zeszywa. od 
szerokiej, $ m. voile ninon 120 e. szerokiego; | 46 do 47 a tylko od 42 do 431 od 44 do 45 
do przybrańia korgnka 18 e. i wszywka 8 cent. | podług linji krópkowanej przyczepla na staniki 
szeroką. М јріегу dopasowy wa się stanik pod- | podszewkówym. „Przyozdobienie stanika sta: © 
szewkowy Ж liberty (fiz, 79-83), арла z tyłu | nowi ezęść gorsecikowa, dopasowana z koronki 
na haftkt 4 wszywa się rękawki fig. 64, zmar- |'podług fig. 88 i wyszyta perełkami a przycze- 
sźczone w*górze od % do %; następnie prży- | piona od 52 do 63. Atłasową spodnice pokry- |, 
czepia astron przedni i tylny, zfałdowany | wa tunika z voite ninon, W trzy bryty (fig. 6 
poprzeczyle podług X 1 e; tylny jednym brze- | 891 1 П) lekko. przymarszczone w górze 

giem przyszyty, drugim przypina się na za- |i u dołu, gdzie naszyta wszywka орао Т 
trzaski PD zapięctu-stanika. Wierzch staniką | wyszywana perłami. Pasek ze skosu 20 cent. © 
z rękawkami naszytemi plisą 46. szeroką, oll- | szerokiego, zfałdowanego na 7 cent,, zapięty 
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